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Z N A C Z K I  P O C Z T O W E  D O  Z B I O R Ó W  posiadamy wielki wybór 
znaczków starych i nowości po cenach niskich. Specjalny katalog i album do znaczków 

polskich Dział numizmatyczny. Kupujemy znaczki pocztowe i monety.
D O M  F ILATEL ISTYCZNY

W A R S Z A W A ,  U L .  J A S N A  1 6
róg Świgłokrzyaklel, napraeclw P. K. O . Tel. 6 5 7 -6 8A. P A C H O Ń SK I

Przy wszelkich zapytaniach znaczek na odpowiedź. Cennik bezpłatnie.Kuracja z l ot ami
Magistra W OLSKIEGO

j e d n o c z y  w s o b i e  t r a d y c j ę  w i e k ó w  i z d o b y c z e  w i e d z y  w s p ó ł c z e s n e j

PRZy CIERPIENIACH WĄTROBY,
woreczka żółciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce. 
Zioła ze znak. „BlLLOSA", które zawierają egzo­

tyczne rośliny Combretum i Boldo.
PRZy OTYŁOŚCI

na tle wadliwej przemiany materji. Zioła ze znak. 
^DEGROSA”, które zawierają jod organiczny w ro­

ślinie Yabanga i nie wymagają specjalnej diety.

PRZY BEZSENNOŚCI,
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego. 
Zioła ze znak. „PASlYEKOSA", które zawierają kwiat 

Męki Pańskiej (Passiflora inn.j.
PRZY KASZLU

S T O S U J E  S I Ę :
które zawierają Schin-Schen rzadką roślinę chińską.

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ,
zaburzeniach żołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 

trawienia. Zioła ze znak. „GASTROSA".

PRZY CIERPIENIACH NEREK, 
PĘCHERZA,

iniedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwości&ch 
dróg moczowych. Zioła ze znak, „UROSA", które 

zawierają roślinę indyjską Ortosiphoris.

PRZY ARTRETYZMIE 
REUMATYZMIE

zaflegmieniu, ciężkości i duszności w piersiach i wszel­
kich cierpieniach płuc. Zioła ze znak. „PULMOSA",

i bólach ischiasu Zioła ze znak. .REUMOSA”, które 
zawierają roślinę Schin-Schen.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w wytwórni,

W O L S K I ,  W a r s z a w a ,  Z ł o t n  1 4 ,  t e l .  2 6 3 - 0 5
Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie wytwórnia.

C ZŁO W IEK IN TERESU POWINIEN CZYTYWAĆ

W Y D A W N I C T W A  G O S P O D A R C Z E ,  A W S R U D  N I C H

P R Z E D E W S Z Y S T K I E M

TYGODNIK HANDLOWY
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Co mówiq o Chaplinie?
Któregoś dnia C haplin  by ł w p iek iel­

nym  hum orze. Zły i przygnębiony wa­
łęsał się cały dzień, nie chcąc ani jeść, 
ani pracować.

— Co ci jest?  — dopytu je się żona. — 
Może ci się coś złego przyśniło?

— T ak — m ruknął Charlie.

— Co m ianow icie? — indaguje tro ­
skliwa m ałżonka.

— Co? hm... Śniło m i się, że m iałem  
się drugi raz żenić.

— Z k im ? — nastawała żona. 
C harlie spojrzał na żonę niechętnym

wzrokiem  i krzyknął z pasją:
— No oczywiście ^  z tobą.

C z y  j e s t e ś

c ^ ł o n L l e m  L O P P ?



TO PRZESAD,
że można dotrzeć do k l i e n t e l i  p r o w in c jo n a ln e j  nie ogłaszając się 
w dziennikach lokalnych.

P R O W I N C J A
posiada szereg wydawnictw, które — łącząc wiadomości ogólne z lokal- 
nemi — stają się nieodzowną lekturą dla mieszkańców prowincji,

Takiem wydawnictwem jest

EXPRESS LUBELSKI i WOŁYŃSKI”f f
wielki, ilustrowany dziennik, wychodzący w Lublinie od lat 13-tu,

N A J  tW Y Ż S Z Y  N A K Ł A D  na terenie Województw: Lubelskiego 
i Wołyńskiego.

Bliższe informacje, egzemplarze okazowe, prospekty, kosztorysy ogłoszeń, wykazy 
i referencje dotychczasowych klientów, odwiedziny akwizytorów — na każde żądanie.

ADRES W Y D A W N I C T W A : LUBLIN,  KOŚC IU SZ KI 8, TEL. 23-60. 
I N F O R M A C J E  W W A R S Z A W I E  PR Z E Z  T E L E F O N  9 - 2 8 - 8 2 .

Z D Z I E D Z I N Y  K O S M E T Y K I :

I już po lecie... Zaczyna się gwałtowny ruch dośrodkowy. Ze wszystkich zakątków 
Polski i całej Europy, z nadmorskich płaz i lesistych klimatyk, ze zwykłych wreszcie pod­
miejskich „letniaków“ ściągają mieszczuchy do swoich centrów. Wracają panie wypoczęte, 
jednak zazwyczaj z przeraźliwą cerą. Lato jest bowiem najniebezpieczniejszą porą roku dla 
naskórka.

Zacznie się teraz okres kuracyjny, okres walki z piegami, pryszczami i t. d. Kuracja 
będzie tern intensywniejsza, że tegoroczna moda każe być cerze zupełnie białą.

Poniżej podamy kilka aktualnych środków, które w sezonie jesiennym powinne stanąć 
do walki z zeszpeconą w lecie pięknością.

Na pierwszy plan wśród nich wybija się wschodni płyn „Mimoza“, który wybiela i ude- 
likatnia skórę, a ponadto zastępuje w zupełności mydło dla pań, którym ono szkodzi. Twarz 
wytarta wschodnim płynem „Mimoza” nabiera momentałnie świeżego, zdrowego wyglądu, 
a przy stałem użyciu staje się biała i gładka.

Jeżeli piegi wystąpiły silnie, a chcemy się ich pozbyć bez dłuższej kuracji, należy na­
tychmiast stosować krem „Precioza”, który w kilka zaledwie dni usunie piegi i żółte plamy 
ze skóry.

Muszę jeszcze zwrócić uwagę na ręce, które, zniszczone na różnych wycieczkach i przez 
dłuższe przebywanie na powietrzu, stały się szorstkie i czerwone. Otóż bardzo szybko wybieli 
i udelikatni ręce „Krem Prałatów”. Jest to niezastąpiony wprost środek dla pań, które same 
zajmują się gospodarstwem domowem. Stosując bowiem „Krem Prałatów” zachowają, 
mimo wszelkich zajęć, ręce białe, gładkie i delikatne.

M-me Ercedes
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Nie uważam  się za złego pa trjo tę , ale 
kiedy w Palerm o opuściłem  oświetlony 
„al-giorno“ luksusowy kadłub  „Piłsud- 
skiego“ i przesiadłem  się na skrom ną 
bardzo „C itta  di T unisi“ — odetcbną- 
łem z uczuciem  ulgi. Nie żeby m/s „Pił- 
8udski“ był niegościnnym  okrętem , a ka­
p itan  Stankiewicz złym na n im  władcą 
po Bogu. O kręt, powiedzieć m ożna, aż 
za dobry, a kap itan , m ajster pierwszej 
klasy. Ale...

Ale najw ięcej podobał mi się „Pił- 
sudski“ pierwszego dnia po przyjeździe 
do T rjestu , kiedy na nim  nie było je 
szcze pasażerów. To był napraw dę pięk  
nem  i wielkością im ponujący, sw ój okręt 
Potem , k iedy ru n ą ł nań  tłum  pasaże 
rów obojga płci, stał się... obcy, nerw^o 
wy, niesym patyczny. I  znów nie to, że 
by m iędzy tym i siedm iuset zgórą pasa 
żeram i nie było ludzi m iłych i ku ltu

ralnych... Wręcz przeciwnie, było ich  
bardzo dużo... Ale jeśli na siedm iuset 
dwudziestu pasażerów znajdzie się stu  
panów , uważających, że nie są w w o j­
sku... i dwieście pań  uważających, że są 
na dancingu czy w kabarecie... m am y 
tem at do scenarjusza filmowego p. t. 
„H otel Po tiem kin  czyli ostatnia go­
dzina...“

— H m  -— pow iedział do m nie jeden  
z pasażerów -— W łoch rodowity i zna­
m ienity  podróżnik  — niech pan m i n ie  
bierze za złe, ale wy tam  w Polsce m u ­
sicie m ieć bardzo lichych mężczyzn. 
Inaczej wasze kobiety  nie byłyby tak  
histeryczne...

Znikł na horyzoncie złoty łańcuch 
świateł, zdobiący poprzez noc nam acal-

ną sylwetę M onte Pellegrino. Na „C itta 
di T unisi“ uderzono dw ukrotnie w gong. 
I  o cudo: pasażerowie staw ili się w ja ­
daln i, spokojnie i bez pośpiechu. N ik t 
n ie w dzierał się z m iną wypuszczonego 
z k la tk i, zgłodniałego tygrysa, ale n ik t 
też n ie spóźnił się o pó ł godziny i nie 
zaczynał od zakąsek, k iedy inn i byli 
przy deserze.

P rzy  butelce starego wina sycylijskie­
go gwarzy się chętnie. Toteż pod świe- 
żem w rażeniem  siadających na statek 
w Palerm o m łodych żołnierzy, zagadnę- 
łem  sąsiada W łocha:

— Czy pan  nie sądzi, że ten  en tu ­
zjazm  przy pożegnaniu jest m ocno 
urzędow y?

Mój towarzysz uśm iechnął się:
—  Przyzw yczajony jest pan  do n a­

strojów  nordycznych. T am  entuzjazm u 
ludzie albo się wstydzą, albo m anifestu­
ją  go na urząd. U nas to rzecz tem pe­
ram entu . Zresztą niech pan  nie p rzypu­
szcza, że żołnierze nasi cieszą się spowo- 
du  wojny... Nie. Oni rozum ieją  należy­
cie w ielką ideę mocarstwową i po trze­
bę ko lonij, tak  ja k  zrozum ieli up rzed ­
nio potrzebę silnej a rm ji i m arynark i 
w ojennej, bez k tó rych  W łochy dzisiejsze 
nie byłyby tern czem są...

N ad ranem  m ój towarzysz podróży —  
P olak  —  jeden  z tych  szlachetnych wy­
jątków , co n iety lko w w ojsku rozum ie­
ją  konieczność dyscypliny, o trzym uje 
radjodepeszę:

„Czekam  na pana  w N eapolu, hotel 
Santa Lucia. L iza“ .

—  To m ałżonka mego kolegi —  otrzy­
m uję w yjaśnienie.

—  H m  — ośm ielam  się zauważyć — 
możebyśmy tak  zachowali incognito i za­
jecha li gdzieindziej. Bo obaw iam  się, 
że będziem y m ieli moc k łopotu , nic nie 
zobaczymy, a w końcu wydam y dużo p ie­
niędzy.

Mój arcym iły towarzysz uśm iecha się 
tajem niczo:

—  T o jest W łoszka, proszę pana. 
A zresztą sam pan  zobaczy.

I  zobaczyłem. W ożono m nie pięknym



zupełnie, ale dobrą, starą (wcale nie by­
ła stara) znajom ą, W końcu zaś usiłowa­
no nam ówić koniecznie do przyjęcia, na 
pam iątkę spotkania, wspaniałego kraw a­
ta  „m adę in  N apoIi“, przeciwko czemu 
już zaprotestow ałem  gorąco.

— Cóż chcecie m oi państw o: Autres  
pays... autres fem m es!

Na drodze prow adzącej do małego 
W ezuwjusza ruch  nadzwyczajny. Samo­
chód za sam ochodem  pom yka szybko, 
acz bezszelestnie. N ikt nie używa otw ar­
tego tłum ika, n ik t nie nadużywa syreny 
czy trąby. Podobno tu ta j najechany  
przechodzień odpow iada narów ni z k ie­
rowcą... Od tego czasu ilość wypadków 
znacznie się zm niejszyła!

Spotkaliśm y też sporo m otocykli. Śnia­
dy, zgrabny W łoch mocno trzym a widły 
kierow nika, podczas gdy styłu sm ukła, 
czarnobrew a, zerka ku  nam  z wdzięcz­
nym uśm iechem . T u ta j przecież ludzie 
nie zazdroszczą sobie w zajem , ale jakby  
winszują przy spotkaniu  wesołej zaba­
wy. Przytem  żadna z siedzących na ba­
gażniku m otocykla panienek  nie świeci 
gołemi kolankam i, nie pokazuje nam  
się styłu w  całej ozdobie. Dziewczęta 
włoskie siedzą estetycznie „po dam sku“, 
bokiem , z niewysłowionym wdziękiem. 
G dyby westalki żyły w czasach m oto­
cykli i rowerów — teżby lepiej nie po­
trafiły . Podobno wożenie kobiet na m o­

sam ochodem  po okolicach N eapolu, po­
kazano wszystko to, co w tak  k ró tk im  
czasie można było zobaczyć, nie wyłą­
czając akw arjum , w którego m rokach 
czaiły się różne potw ory m orskie. P o­
tem  zaproszono na lunch, tak  smaczny, 
że palce lizać... Przez cały czas bawiono 
rozmową natu ra ln ą  i wesołą, że czuł się 
człowiek, jakby  spotkał nie osobę obcą

tocyklu „okrak iem ” jest surowo wzbro­
nione.

*

O lbrzym i kad łub  „Conte di Savoia“ , 
wywyższony dwoma białem i kom inam i, 
stoi w porcie. P ięknie  wygląda ten  zwy­
cięzca „B rem ena” w walce o b łęk itną 
wstęgę A tlantyku. I  m im owoli przycho­
dzi na myśl szalony wysiłek W łoch 
w dziedzinie budow nictw a okrętowego. 
Przecież „R ex“ i „C onte” rozw ijają p ra ­
wie tę samą szybkość co o połowę więk­
sza od nieb „N orm andie” , Przecież zbu­
dowane w tych samych zakładach co 
nasz „P iłsudski” —  „N ep tun ia”, „Ocea­
nia”, „S a tu rn ia” i „Y ulcania” należą, 
pospołu z naszym, do najlepszych m oto­
rowców świata (trzeba przyznać, a p rzy­
znał to sam dyrek to r stoczni, Monfal- 
cone, m iły pan Cosulieb — że „P iłsud­
ski” jest od n ich  bardziej kom fortow y 
i nowoczesny), przecież W łochy m ają 
rekordy szybkości w klasie krążow ni­
ków ciężkich, krążow ników  lekkich  
i kontrtorpedow ców , rekord  w zanurze­
niu łodzi podw odnych, tak  na głębo­
kość (138 m) ja k  i co do przebyw ania 
pod wodą (dwa dni na dnie m orskiem ). 
To daje do m yślenia. A wogóle prze­
cież cała ta  h isto rja  abisyńska nie m o­
głaby m ieć m iejsca, gdyby I ta lja  nie 
czuła się na m orzu Śródziem nem  silna  
i w dom u, jak  to pow iedział jeden  z je j 
admirałów. Nawet dreadnoughty  „K ró­
lowej m órz”, spoglądające od strony 
Malty na wybrzeża Sycylji, nie czynią 
na niej wrażenia. A lbowiem  stare p ra ­
wo „lin ij w ew nętrznych” znajdu je  tu 
pełne zastosowanie.

Dywizja „Y olturno” pow raca z m ane­
wrów. Osiem tysięcy ludzi, w yglądają­
cych dziarsko, defilu jących sprężyście, 
mimo upału , któryby trzy czwarte n a­
szych ziomków przypraw ił o niemoc. Co 
jednak zwraca uwagę przedewszystkiem , 
to wspaniałe w prost wyposażenie tech­
niczne tego wojska. Mam wrażenie, że 
takiego wyposażenia we wszelkiego ro­
dzaju „ulepszenia w^ojenne” nie m ają 
nasi zachodni sąsiedzi. Nic zresztą dziw­
nego: genjusz rasy łacińskiej idzie tu

w parze z postępem  technik i, a rzutkość 
i energja obalają  przeszkody b iu ro k ra ­
cji. T ak  dzieje się zresztą w każdej dzie­
dzinie życia na ziemi italskiej.

Boć gdzie się ruszyć, coś się budu je , 
coś się tworzy. W ciągu jednej godziny 
pow staje decyzja zelektryfikow ania ta ­
kiej czy innej l in ji kolejow ej, budowy 
autostrady, zburzenia całej dzielnicy ja ­
kiegoś m iasta i zbudow ania w zam ian 
nowej. W szędzie praca wre — praca na­
m acalna i owocna. B iu rka i urzędy gra­
ją rolę pom ocniczą, g runt to praca rąk, 
mózgów, maszyn. Zasada — „pap ie r 
g runt — reszta p retekst do w ypełniania 
p ap ie ru ” — w Ita lji  dawno skazana zo­
stała na banicję. N ie można je j znaleźć 
naw et na wyspach L ipary jsk ich , gdzie 
wśród kam ieni i lawy — w nowem wy­
daniu  p iek ła dantejskiego — znajdu ją  
się ponoć zwolennicy innych  regim e ów.

Porów nyw ując dzisiejszą I ta lję  do 
przedw ojennej, a nawet do w ojennej, 
dochodzi się do wniosku, że... rację ma 
II Duce.

Przez w ielkie dzieło można zm ienić 
m entalność narodu.

Rzym — wieczne m iasto — wita nas 
powodzią m undurów  wojskowych. Ma 
się wrażenie, że to jeszcze wojna... A m o­
że już wojna... Wszyscy ci granatieri, 
zappatori, a lp in i, bersaglieri — n a­
b ra li marsowego wyglądu, nie straciw ­
szy nic z daw nej lekkości i malowni- 
czości. Po u licach defilu ją  oddziały k a­
rabinierów  w tró jgran iastycb  kap e lu ­
szach, kon trastu jąc żywo z odzianym i 
w biel i kolonjalne hełm y polic jan tam i, 
i z wyposażoną w rzym skie hełm y, 
dragonią.

W ieczór. Via Nazionale. Na wielkim  
placu koncert wprost na ulicy. Przy 
akom panjam encie orkiestry kaw iarn ia­
nej śpiewa jakaś kobieta. Śpiewa ślicz­
nie. W okół cisza, jak  m akiem  zasiał. 
P rzechodnie tłum ią krok , autobusy 
zw alniają biegu, naw et w ielkie pullm a- 
nowskie tram w aje zdają się ukradkiem  
przem ykać po błyszczących w powodzi 
światła szynach... W idać m ożna pogo-

/ /



dzić nowoczesność ze sztukę, z pięknem , 
z m uzykę. Przecież na „C itta  di Tuni- 
si“ m ieliśm y w salonie fo rtep ian , na 
którym  grała ślicznie jakaś pani, nie 
m ieliśm y natom iast m uzyki m echanicz­
nej. Na ,,P iłsudskim “ fo rtep ianu  nie by­
ło, a pan ie  grały... w bridge’a. Gdyby 
tak  rad jo  m iało w I ta lj i  zastępie m uzy­
kę żywę, jak  to się w pewnym  niem u­
zykalnym  k ra ju  dzieje, w ybuchłaby na- 
pewno rew olucja, z k tó rę  i wszechwład­
ny faszyzm nie dałby sobie rady. A prze­
cież W łochy to ojczyzna Marconiego.

Z Rzym u do F lo rencji jeden  skok. 
„R ap ido“ przebiega 350 km. w czte­
ry i pó ł godziny, bez zatrzym ania. Stam- 
tęd  zaś elektryczna „direttissim a“ — do­
p iero  co zbudow ana, o tw arta i już 
w pełn i ruchu  — łańcuchem  tuneli 
(najdłuższy m a praw ie 19 km .), w tem ­
pie 115 km . na godzinę, dostarcza nas 
do Bologni. T u  czeka niespodzianka.

Albowiem cięgniony przez dwa potęż­
ne parowozy, przejeżdża pocięg „II Du- 
ce“, a on sam z okna wagonu rozm awia 
ze stojęcym i na peronie władzami... Żad­
nego pozatem  cerem onjału, kom panij 
honorow ych, orkiestry czy innych u ro ­
czystości. W ódz wraca z m anewrów, 
gdzie by ł żołnierzem . Obecnie jedzie 
do stolicy, gdzie oblecze się znów w skó­
rę m ęża stanu.

*

Bardzo dużo pisało się niegdyś u nas
0 terrorze faszystowskim. W cięż je ­
szcze pokutu jęca psychoza niewoli, ka­
że przeciętnem u polskiem u podróżnem u 
dopatryw ać się wszędzie rosyjskiego żan­
darm a lub  austrjackiego szpiega. A tym ­
czasem dwaj pełnięcy służbę w naszym 
pocięgu, uzbro jen i m ilicjanci faszystow­
scy, to ludzie na obraz i podobieństwo 
boskie, n ie zaś z „T oski“ czy „Hugono- 
tów “ w ycięgnięte zbiry... Jeden  z nich 
śpiewa jakęś arję , oparłszy się o fram u­
gę okna, drugi z uśm iechem  pom aga pa­
sażerom przejść do wagonu restauracyj­
nego. O baj, wysiadajęc w M estre, żegna- 
ję  nas faszystowskiem pozdrowieniem .

Nie — stanowczo, faszyzm włoski n ie­
m a nic wspólnego ze sztywnym nacjo­
nalizm em  i rasizm em . Jest pogodny
1 wdzięczny, jak  uśm iech kobiety ital-
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skiej. Ale też, jak  praca te j kobiety — 
owocny i wytrwały.

decznej troski. W itaję  niem al, ja k  wi­
ta się cudem  ocalałych rozbitków :

— Podobno na ,,P iłsudskim “ m orzo­
no was głodem...

—  Podobno w padliście na rafy  w cie­
śninie Messyńskiej...

— Podobno m ieliście ep idem ję na 
pokładzie...

—  Podobno we W łoszech cudzoziem ­
cy sę specjalnie śledzeni i aresztowani 
za lada powodem...

—  Podobno głód tam  i niedostatek...
— Podobno do Santa M aria del Sa- 

lu te  nie wpuszczaję w sukni bez ręka­
wów —■ zakończyła chór ogólnego współ­
czucia jedna  z uroczych pań.

T ak! To jedno i tylko to jedno  jest 
p raw da: Do Santa M aria del Salute 
nie w puszczaję w sukni bez rękawów. 
I  do innych kościołów, gmachów p u ­
blicznych i rzędow ych także nie. Śmiem 
tw ierdzić, że W łoszki się z tego ty tu łu  
nie skarżę. I  że naw et bez zakazu, w suk­
ni bez rękawów do kościoła wejśćby nie 
próbow ały. A ni przyjść na nabożeństwo 
w pyjam ie, jak  to się k ilku  paniom  na

pokładzie „Pił- 
sudskiego“ zda­
rzyło...

Ale wbrew te­
m u, co myślę 
o tern nasze p a ­
nie —  kwest ja  
ta  nie m a zgub­
nego w pływu na 
politykę mocar- 
stwowę Ita lji.

J im  P oker

Znów noc. W Gem onie płonę góry... 
elektrycznem  światłem. Na czarnem  tle 
nieba rysuje się napis „D ux“ . Z hukiem  
pękaję  kolorowe rak iety  i ognistym de­
szczem spadaję na pnęcy się m ozolnie 
ku  granicy pocięg. I ta lja  śle nam  
ostatnie pożegnanie, jakby  powiedzieć 
chc ia ła :

Będźcie zdrowi i nie m artw cie się
0 m nie. Dam  sobie rady... Carthagina 
delendam  esse...

K artag ina graniczy dziś z E ry tre ję
1 włoskiem Somali...

...Zebrzydowice, Katowice, W arsza­
wa. W itaję  nas ziomkowie pełn i ser-



CZA RN Y
Patrim, Patrim — kogut gra, 
kak pripatrim  — aż tu dwa! 
kak pristrelim  — tak do pnia...

(Białoruskie przysłowie)

Sławek zapew niał m nie:
—  Dzisiaj napew no zobaczysz go, a o ile n ie zobaczysz, to  przy­

n a jm n ie j usłyszysz, C iecieruki siedzą jeszcze tw ardo, ciekną 
ty lko stare. Jeżeli jesteś na  czystej łączce, a p rzed tobą jest krzak, 
to wiedz, że stary  kogut w yjedzie napew no z drugiej strony krzaka. 
Gdy usłyszysz łopo t skrzydeł musisz skoczyć w bok, upaść, stanąć 
na głowie, jednem  słowem zrobić wszystko, żeby p taka  zobaczyć 
i strzelić. S trzelać musisz bardzo szybko, najczęściej do cienia m i­
gającego m iędzy liśćmi.

Pokiw ałem  sm utno głową nad  tem i widm owem i przym iotam i 
tajem niczego p taka. W łapciach  ch lupała  i bulgotała  niedw uznacz­
nie woda, a k rzak i były  puste, ożywiane ty lko łaciatą sylwetką 
m iotającego się szaleńczo Reksa.

I  wtem, w jaśniejszej luce porw ało m i się coś spod nóg, przy­
ziem nym  lotem  zdążając ku  krzakom  naprzeciw ko. O druchowo 
strzeliłem , zapytu jąc się w duchu — do czego. „Coś“ spadło, p rzy­
b ite  śru tem  do ziemi. Ale co? Przez sekundę ow ładnęło m ną przy­
kre przypuszczenie. — A nuż niedozw olony m łody głuszec? — 
Ale szczęśliwie by ł to ty lko chróściel...

W łaśnie zm ieniałem  ładunek  w lufie, kiedy załopotały jakieś 
potężne skrzydła w gąszczu przedem ną. W idziałem  ja k  Sławek zro­
b ił dwa potężne susy w bok i strzelił. M iędzy krzakam i, tuż za 
n im  w yjechał czarny, lśniący kogut. D rugi strzał p ad ł w m om en­
cie, gdy już n iknął. Posypało się pierze i cietrzew  osunął się za 
jałowiec. Po chw ili Sławek troczył do pasa pięknego, tłustego p taka.

M iałem  jeszcze potem  trochę  em ocji, k iedy Reks poprow adził 
dwieście m etrów  jak  po sznurku i stanął nad  kępką łozy. Podcho­
dzim y naprężen i do strzału, ja k  ogon Reksa — urągliw e ,,czeee-rek“ 
i  z kęp k i traw y wężowym skrętem  w ym knął się kszyk. Zbiłem  go 
ze złością w pierw szym  koziołku, bo oczywiście Sławek zostawił 
m i przez grzeczność pierw szy strzał.

N ie skłam ał, cietrzew ia rzeczywiście w idziałem ...

P iek ło  —  psy były zniechęcone —  m y też, wogóle podły rok  
na ciecieruki, ja jk a  zam okły na łąkach  i część lęgu zm arnow ała się.

Na stereotypow e py tan ie : —  C iecieruki u  was joś? -— Stary, 
rozczochrany pastuch odpow iedział kręcąc głową:
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—  N adto m ało, paniczu, nad to  mało...
Pom im o to, los okazał się łaskawy. Daleko z nad cieremszyny 

w ypłynęły dwa stare koguty i zrobiwszy w ielki łuk , zaczęły obni­
żać lot. Jeden  zn ik ł m iędzy krzakam i, ale drugi m ignął się jeszcze 
parę  razy i siadł na sosence. W idziałem  gdzie i skoczyłem w tam tą 
stronę, żegnany sceptycznem i słowami.

—  Nie dosiedzi, niew arto cbodzić...
Część zarośniętą przebiegłem  szybko, dopóki n ie otw arła się 

przedem ną czysta łąka. K ogut siedział na sam otnej sosence o ja ­
kieś dwieście m etrów. Na łączce oprócz sosny rosła jeszcze niska, 
karłow ata brzoza. Z robiłem  łu k  po  obwodzie czystego terenu, 
i znalazłszy się za brzózką, zacząłem  podchodzić. Na sto pięćdzie­
siąt m etrów , przez nędzną zasłonę rzadkich  liści zobaczyłem, że ko­
gut n iepokoi się, wyciągając szyję i kręcąc głową. Jeszcze parę, 
i jeszcze k ilka kroków... i teraz trzeba już strzelać. N achyliłem  się, 
bo gałęzie brzozy zasłaniają pole w idzenia. Na muszce czarny ptak , 
lewy czok, lo ftk i — plaś...

L oftk i poruszyły gałązkam i sosny — kogut sfrunął — waham  
się czy strzelić z praw ej lu fy  dwoma zeram i, ale za daleko. Cie­
trzew  rob i wiraż w praw o i zaczyna się piąć do góry. Idzie prosto 
na słońce, m alejąc i n iknąć w jego blasku, aż... załam ał się, stu lił 
skrzydła i ru n ą ł ściętą parobolą  na daleki ugór.

Strzał na sto dwadzieścia m etrów  — jedna siedm iom ilim etrow a 
loftka w pierś.

*

Cichy, słoneczny dzień babiego la ta  — M ira co chw ila przy­
biega do Sławka z pyskiem  oblepionym  pajęczyną, prosząc o oczy­
szczenie.

M ech Nowoisielski pusty, obeszliśmy dookoła n ie wystraszywszy 
naw et jednego bekasa. Pow oli d rap ię  się na W ańkową Górę i sły­
szę dziwny dźwięk.

— Czauuezszszi.
—  Podchodzę do krzaków , z k tórych  co pew ien czas dobywa się 

ten  tajem niczy odgłos. — Czyżby kogut tokow ał we wrześniu, w sa­
mo po łudnie? —  Będąc w odległości dw udziestu kroków  od gąszczu, 
słyszę łopo t skrzydeł — poryw ają się z przeciw nej strony i lecą 
na Sławka.

— P iln u u u j!... — wołam.
W ystraszone m oim  krzykiem  poryw a się jeszcze parę  ptaków. 

Słyszę cichnący chichot ich lotek. —  Sławek nie strzelał? —  Dziw­
ne, bardzo dziwne... Spotykam  się z n im  po drugiej stronie krzaków.

■— Czemu nie strzelałeś?
Sławek jest zniechęcony.
— W idziałem  ty lko cztery kury...
P raw da, szesnasty wrzesień — kury  są już tabu!

cz.

Sztuka murzyńska 
na wystawie 

w teatrze P i g a 11 e 
w P a r y ż u



Rys. 1

Uważny czytelnik uk ładu  morskiego 
zawartego niedaw no m iędzy A nglją 
a N iem cam i m usiał dostrzec prze- 
dewszystkiem parag raf dotyczący bud o ­
wy łodzi podw odnych. Niemcy, k tórym  
tra k ta t wersalski odebrał całkowicie p ra ­
wo posiadania i rozbudow y floty pod­
w odnej, m ają  praw o na mocy nowego 
uk ładu  wybudować 25 t. zw. U-Boot’ów 
o różnym  tonnażu ; od średnich, znanych
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S t r z e ż  s i ę  
p o d w o d n e g o  
w r o g a
jeszcze z czasu w ojny europejskiej, do 
1000—2000-tonnowych olbrzymów.

Na drugi p lan  usunięte zostały sprawy 
floty nadw odnej. Łódź podw odna przez 
potężną wymowę ostatniego uk ładu  flo­
towego wysuwa się na p lan  pierwszy, 
jako  pierw szorzędnej doniosłości oręż 
walki m orskiej. N iedaw ne tradycje  wo­
jenne i n iedługa h is to rja  istn ienia łodzi 
podw odnych na świecie są tym  m aterja-

łem, na którym  oprzeć należy się w n a j­
dalej idących przew idyw aniach i oce­
nach.

R odow ód łodzi podw odnej

Pierwsze dzieło teoretyczne o łodzi 
podw odnej i pierwsza próba prak tycz­
nej realizacji te j idei należały do An­
glika, B ourne’a. Jego łódź, zbudow ana 
z drzewa nie zdała jednak  egzam inu 
życia. Działo się to w r. 1580.

Po w ielu la tach  ciszy na tern polu 
wynalazł A m erykanin, B uchnel, w ro ­
ku 1773 łódź podw odną o napędzie 
ręcznym (patrz  rys. 4 ). Była to pierw ­
sza w h is to rji świata podw odna łódź bo­
jowa, k tó ra  wsławiła się atakiem  na fre­
gatę angielską na w odach p o rtu  Nowego 
Jorku. Zadaniem  łodzi było przyśrubo­
wanie do okrętu  wroga m iny podw od­
nej. Jakkolw iek  zam iar ten  n ie u d a ł się, 
jednak  sam fak t poruszania się łodzi 
pod wodą wywołał zdum ienie świata 
i zwrócił uwagę techników  i wynalazców.

Zachęcony sukcesem B uchnęła zabrał 
się do pracy nad łodzią podw odną słyn­
ny wynalazca statka parowego, F ulton . 
Jego łódź „N au tilus“ (rys. 5) była 
ogromnym postępem  w te j dziedzinie. 
Obliczona była na załogę z 4-ch osób. 
Posiadała stery: pionow y i poziomy. 
P rzekró j łodzi m ia ł kształt elipsy, d łu ­
gości 6 m etrów  a szerokości 2 m etrów . 
Silnik podw odny poruszany był ręcznie. 
Do jazdy nadw odnej służył specjalny 
żagiel. „N au tilus“ przebyw ał pod wodą 
do pięciu  godzin.

Przew rót w budow nictw ie okrętów , 
zm iana m ate rja łu  — drzewa na żela­
zo, by ł n iem niej ważnym bodźcem  dla 
rozwoju idei łodzi podw odnej.

W  połow ie ubiegłego stulecia B aw ar, 
Otto B auer, zbudow ał k ilka łodzi pod­
wodnych, z k tórych  słynny „D jabeł mor- 
ski“ by ł rew elacją swego czasu. Łódź 
ta, zbudow ana z żelaza, m iała 16 m e­
trów długości, a szerokość i wysokość 
około 3 i pó ł m etra . O bliczona była na 
zanurzenie do 45 m etrów . B auer pierw ­
szy w prow adził system cystern, służą­
cych do pogrążania łódki w wodzie i re­
gulowania stopnia zanurzenia.

Szereg wynalazców francuskich, ja k  
Bourgeois i B run , twórcy w ielkiej łodzi 
podw odnej „P longer“ (460 to n n ), po­
ruszanej sprężonem  pow ietrzem , w yna­
lazcy am erykańscy jak  Ownley, którego 
łódź podw odna „D aw id“ zatopiła pod­
czas w ojny stanów północnych z połu- 
dniow em i krążow nik  „H oustonic“, w re­
szcie w prow adzenie do łodzi podw odnej 
m otorów  elektrycznych, dało spraw ie 
łodzi podw odnej tyle tendencyj rozwo­
jow ych, że koło roku  1900 m ożna było 
mówić o łodzi podw odnej jako  o sfor­
m ow anej już, groźnej b ro n i w ojennej.

Lecz dopiero w ybuch w ojny eu rope j­
skiej stał się egzam inem  tej b ron i, egza­
m inem  straszliwym  w swej wymowie.

W nętrze łodzi

Oto przeciętna łódź podw odna (rys. 
2). Zajrzym y do je j w nętrza. W  tern 
w ielkiem  cygarze ze stali um ieścił kon­
struk to r cały szereg urządzeń i maszyn, 
służących do zanurzania łodzi, do je j 
ruchu , wreszcie do czynności bojow ych. 
Łódź jest podzielona na szereg przegród 
zam ykanych herm etycznie drzw iam i (a ) . 
Cyfry J i 2 to stanowiska centralne k ie­
row nictw a łodzi, 4 — m otory diesselow- 
skie, 5 — stacja elektrom otorów , 6 —  
stanowisko aparatów  torpedow ych, 7 —  
reszta ba tery j elektrycznych, 9 —  po­
mieszczenie załogi.

L iteram i oznaczone są: /  —  pery­
skop, służący do obserw acji pow ierzchni 
m órz w trakcie  zanurzenia łodzi, g — 
korpus łodzi, c — to arm aty , służące 
do w alki nadw odnej, b —  cysterny.

Ten uproszczony schem at daje  oczy­
wiście w m ałym  tylko stopniu  pojęcie 
o skom plikow anej apara tu rze  współcze­
snej łodzi podw odnej, k tó ra  jest dosłow­
nie arcydziełem  technik i i wynalazczo­
ści człowieka.

Zarówno konstrukcja  obliczona na wy­
trzym anie w ielkiego ciśnienia wody 
w głębiach m órz jak  i siła specjalnych 
m otorów , dochodząca do 3500 H P  i d a ją ­
ca łodzi podw odnej szybkość ponad  20 
m il na godzinę, m ają  na celu uczy­
nienie z łodzi podw odnej niezależnej 
jednostk i bojow ej o w ielkim  prom ien iu
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Wodowanie nowozbudowanej łodzi angielskiej „Rainbow

działania. Jednakow oż przy możliwości 
przepłynięcia nad  pow ierzchnią do 8000 
m il m orskich, jest odległość pływ ania 
podwodnego hardzo ograniczona: wyno­
si zaledwie około 100 mil.

W spółczesna łódź podw odna może 
dzięki zapasom energji m echanicznej 
znajdow ać się na m orzu około miesiąca. 
O kres przebyw ania pod wodą zależy od 
urządzeń służących do oczyszczenia po­
w ietrza w ewnątrz łodzi. Nowowynalezio- 
ne apara ty  dla regeneracji pow ietrza 
pozw alają na trzydniow e przebyw anie 
pod wodą.

T echnika łączności postaw iona zosta­
ła na właściwym poziom ie z chwilą wy­
nalezienia rad  ja , k tóre oddaje łodziom  
podw odnym  ogrom ne usługi.

U zbrojenie łodzi podw odnej to m iny, 
to rpedy  i arty lerja .

Oto podwodny wróg, którego należy 
się strzec, bowiem...

Łodzie podw odne podczas w ie lk ie j 
w ojny

Podczas wojny europejskiej łódź pod­
wodna zajęła ważne miejsce. Dawne

Wnętrze łodzi (Rys. 2)

Aparat służący do ratowania zatopionych łodzi podwodnych

teorje o w ielkich bitw ach m orskich ca­
łych flo t zostały usunięte na p lan  dal­
szy. I  k iedy Anglicy rozpoczęli stoso­
wanie b lokady  dla wygłodzenia N iem iec, 
odbyło kierow nictw o flo ty  niem ieckiej 
szereg narad , k tó re  zakończyły się decy­
zją rozpoczęcia bezpardonow ej w alki 
przy pom ocy łodzi podw odnych.

Obliczono, że o ile n iem ieckim  ło­
dziom podw odnym  uda się w ciągu m ie­
siąca zatopić szereg statków  handlow ych 
o ogólnym  tonnażu, przekraczającym  
500.000 tonn, to A nglja w ciągu 6-u m ie­
sięcy będzie zmuszona prosić o pokój. 
Bowiem p ię tą  achillesową gospodarki

angielskiej jest je j zależność w 70% od 
im portu  żywności i surowca. W ojna 
m orska stała się więc w ojną łodzi pod ­
w odnych ze statkam i handlow em i, pa- 
sażerskiem i i transportow cam i.

Niem cy jednak  nie by li przygotow ani 
na ten  rodzaj wojny. D opiero w ostat­
n ich  la tach  wojny rozporządzali dosta­
teczną ilością łodzi. Prócz tego nie wzię­
li pod uwagę interesów  krajów  n eu tra l­
nych, k tó re  poniósłszy szereg stra t wsku­
tek  akcji podm orskiej stanęły po stro- 
E nten ty . Za przykład  służyć może sta­
nowisko Stanów Zjednoczonych A. P . 
p rzed i po zatopien iu  ,,L usitan ji“ .

Kierunek zanurzenia i podnoszenia się łodzi (Rys. 3)



Pierwszy etap wojny podw odnej od 
r. 1915 do 1917 był stosunkowo łagodny. 
Niemcy liczyli się podówczas jeszcze 
z in teresam i krajów  neutralnych . D opie­
ro w lutym  1917 r. Niemcy zapow iedzia­
ły  atakow anie wszelkich statków, k tóre 
znajdą się w obrębie zakazanych zon 
dokoła F rancji, A nglji i na m orzu Śród­
ziem nem  (patrz  rys. 1).

W 1915 r. rozporządzała flota n ie­
m iecka zaledwie 25 łodziam i podwodne- 
m i, w r. 1917 znajdow ało się na m o­
rzach około 150 tak ich  łodzi, a praw ie 
100 było w budowie. P o tencja ł technicz- 
no-wojenny Niem iec wykazał wtedy m a­
ksim um  natężenia i sprawności.

W yniki w alki podw odnej u ję te  zosta­
ły przez statystykę w następujące cyfry. 
O d r. 1914 do 1918 zginęło od łodzi 
podw odnych około 6.000 statków o łącz­
nym  tonnażu około 14.000.000 tonn.

Przez cały okres w ojny rozporządzali 
Niem cy około 350 łodziam i. Zginęło 
z nich praw ie 200.

Jak  walczono z podw odnym  wrogiem

R eakcja na m etody w alki podw odnej 
nie dała długo czekać na siebie. Spece 
floty w ojennej E n ten ty  obm yślili szereg 
sposobów przeciw działania, k tóre  moż­
na podzielić na dwie grupy: b ierne 
i czynne.

Do b iernych  należało przedewszyst­
kiem  m askowanie się statków hand lo ­
wych szeregiem sposobów, jak : nocne 
podróże, w prow adzające w b łąd  m ane­
w rowanie, specjalny system m alow ania 
statków , dekoracje, zasłony dymowe 
i t. p. N iem niejszą rolę odgrywało p u ­
szczanie w ruch  fałszywych inform acyj, 
dezorjentow anie dowództwa niem iec­
kiego i szpiegów.

Barwy ochronne, u trudn ia jące  obser­
wację, pom ysłu A nglika, W ilkinsona, 
oraz urządzenia dekoracyjne, w prow a­
dzające przeciw nika w b łąd  co do typu, 
klasy i narodowości statku, odegrały 
rów nież w ielką rolę podczas wojny.

Organizowane były także specjalne 
konw oje dla ochrony statków  hand lo ­
wych i transportow ców  przed łodziam i 
podw odnem i. Odbywało się to w ten

sposób, że w jednym  punkcie zbierały 
się statk i w liczbie 20 — 30 i pod 
ochroną okrętów w ojennych zbliżały się 
do brzegów A nglji gdzie dzieliły się na 
k ilka grup, u tru d n ia jąc  łodziom  pod­
wodnym  orjen tację . N ad tak im  konwo­
jem  sprawował dowództwo specjalny 
sztab, znajdujący się na jednym  z od­
pow iednio zam askowanych statków. La­
tem  roku  1917 przeprow adzono w ten 
sposób około 10.000 statków, przyczem 
straty  były m inim alne, wynosiły bowiem 
zaledwie 14 jednostek  m orskich. P rze­
ważnie były to okręty, k tóre oddzieliły 
się od konw oju.

Ale nietylko b ierna obrona osłabiła 
działalność łodzi podwodnych. P rzecho­
dzono często również do ataku. N iejed­
nokrotnie łódź podw odna, k tó ra  n ie­
ostrożnie wypłynęła na wodę dla zaata­
kow ania bezbronnego sta tku  handlow e­
go, dostawała się pod jego taranow e 
uderzenie.

Inne  m etody w alki

W ojna sprzyjała rozwojowi pom ysło­
wości ludzkiej w dziedzinie walki z ło­
dziam i podw odnem i. Przedewszystkiem  
szło o to, by uniem ożliw ić U-Bootom 
zaatakow anie portów . W tym  celu b u ­
dowano zagrodzenia różnego typu. Sku­
teczne okazały się t. zw. siatki sygnało­
we. Łódź podw odna w otarciu się czy 
zderzeniu z taką siatką zdradzała swoje 
miejsce, bowiem specjalna bo ja  przy­
mocowana do siatk i zaczynała palić  się 
silnym  płom ieniem , w ywołując odpo­
w iednią reakcję  ze strony arty lerji p o r­
towej i statków  w ojennych.

Od tak ich  sieci zginęło około 10 łodzi 
niem ieckich.

Ogrom ną rolę odegrały również pola 
minowe. Największe z nich zagrodziło ło­
dziom niem ieckim  wyjście z m orza P ó ł­
nocnego. Składała się z 80.000 m in  roz­
stawionych m iędzy wyspami O rkney 
a brzegam i Norwegji. O fiarą te j lin ji 
m inowej padło około 40 łodzi podw od­
nych.

W ynaleziono również w czasie w ojny 
szereg aparatów  podsłuchowych, oznaj­
m iających o zbliżaniu się łodzi podw od­
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nej. T ak ich  „hydrofonów “ zbudow ali 
Anglicy przeszło 10.000. O ddały one ol­
brzym ie usługi.

Również nadużyw anie przez niem iec­
kie łodzie podw odne porozum ienia ra- 
djowego dawało technikom  angielskim  
możność określania położenia łodzi na 
m orzu przy  pom ocy specjalnego przy­
rządu : radjo-pelengatora.

W  angielskiej lite ra tu rze  w ojennej 
jest wiele dzieł poświęconych zagadnie­
niu  w ojny podw odnej w la tach  1914— 
1919. Z najdujem y w nich  ciekawe in fo r­
m acje o paraw anie ochronnym , jak im  
się otaczały okręty  wojenne. Paraw an 
ten  był czemś w rodzaju  w ielkiej to rpe­
dy zaopatrzonej we własne stery. M ając 
tak ie  dwa paraw any po bokach m ógł 
statek  poruszać się bez obawy bezpośred­
niego a taku  łodzi. N ajm niejsze zetknię­
cie się łodzi z paraw anem  łub  liną łą ­
czącą go ze statk iem  powodował w ybuch 
i klęskę łodzi podw odnej.

Przeszło 50 łodzi zginęło od tego po­
mysłowego urządzenia.

O kręty-pułapki były również groźnym 
przeciw nikiem  U-Bootów. Ileż to razy 
stateczek handlow y, m ający na pok ła­
dzie kobiety  i dzieci, bezbronny w oczach 
łodzi podw odnej, zgadzał się na rew i­
zję, by podpuściwszy blisko łódź, powi­
tać ją  salwą arm atn ią , albo był przynę­
tą dla łodzi podw odnej, by ją  ściągnąć 
w strefę a taku  swojej łodzi podwod-

Łódź Buchnęła (Rys. 4)

nej, z k tó rą  pozostawał w stałym  kon­
takcie.

O becny stan rzeczy

Tl danych, publikow anych przez Ligę 
Narodów  w specjalnym  R oczniku w oj­
skowym, dowiedzieć się m ożna o stanie 
siły podw odnej m ocarstw  w chw ili obec­
nej. N ie są to rzecz prosta ścisłe dane, 
a raczej cyfry orjentacyjne.

W ynika z nich, że obecnie najw ięk­
szą potęgą w dziedzinie bron i podw od­
nej jest F ran c ja  ze swemi przeszło 110 
łodziam i. N astępnie idą Stany Z jedno­
czone A. P. — około 90 łodzi, Japo- 
n ja  — 80, W łochy —  75, A nglja —- 65; 
na dalszych m iejscach zna jdu ją  się Ho- 
land ja , H iszpanja , Szwecja.

Nasza flo ta podm orska składa się na­
razić z niew ielu jednostek, k tóre  są jed ­
nak  ostatn im  wyrazem  techn ik i w te j 
dziedzinie. W raz z przenikaniem  do 
świadomości społeczeństwa idei silnej 
Polski na m orzu wzrośnie i potęga na­
szej floty.

Budow a łodzi podw odnych, jako  kon- 
strukcyj m orskich w ybitnie tan ich  w po­
rów naniu  z w ielkiem i jednostkam i nad- 
wodnem i, a dających jednocześnie duże 
w artości zarówno dla działań  odpor­
nych ja k  i zaczepnych, w inna stać się 
elem entem  zasadniczym  świadomości n a­
rodu.

G. A dam s

Nautilus (Rys. 5)



Kabalarka

K ró la

Jegomości
Paryż — tętniące zawsze życiem, za­

dziw iające m iasto próżnego bogactwa 
i trzeźwej nędzy. Paryż wyszukanych 
uciech, galan terji i dow cipu — miłości 
i intryg. M iasto stylowych pałaców, 
cuchnących ulic i  walących się ruder. 
Paryż przyciągający cały świat — go­
ścił w swych m urach  w osiem nastym  
w ieku poselstwo polskie. A jednym  
z najruchliw szych jego członków był 
m łody, urodziw y dyplom ata Stanisław 
Poniatow ski, k tóry  przez osobiste wa­
lory i „koneksje“ m ożnych C zartory­
skich zaskarbił sobie w prędce wielu 
przyjaciół.

Zdało się, że już wszystkie drzwi sta­
ły przed nim  otworem  — a jednak  du­
żo czasu upłynęło , zanim  dzięki p o p ar­
ciu znajom ych uzyskał upragniony 
wstęp do salonu tajem niczej M adame

L huillier, nadsekw ańskiej P y tji, k tóra  
ujrzawszy m iłego kaw alera, chętnie po­
łożyła m u karty , wróżąc, że — zostanie 
k ró lem !

Choć wróżba odbiła się echem  w je ­
go próżnem  sercu i połaskotała m i­
le dum ę. Poniatow ski obrócił ją  w żart 
i prosił uroczą M adam e, że jeśli się je j 
słowa sprawdzą, zaprasza ją  na swój 
dwór do W arszawy.

W kilka la t potem  były dyplom ata 
polski w P aryżu  wyniesiony został na 
potężny ongi tron  Piastów  i Jag iello ­
nów. W śród licznych trosk — ale i roz­
rywek — nie zapom niał o tej, k tó ra  m u 
świetny los przepow iedziała, k tó re j 
w różba tak  prędko się spraw dziła.

W ysłał um yślnym  list, w k tó rym  po­
now ił swe zaproszenie.

Po pańsku rozrzutny i po trafiący  się

wywdzięczać, przygotow ał na Krakow- 
skiem Przedm ieściu specjalny dom ek 
i wyznaczył dozgonną ren tę  swojej ka- 
balarce.

Ceniąc sobie przy jaźń  króla Polaków , 
osiadła M adam e L hu illie r w W arszawie. 
U jm ująca, spry tna F rancuzka, k tó re j 
przepow iednie zrobiły  się sławne, gro­
m adziła w swych salonach senatorów 
i duchow nych, dw orzan i dam y — a co 
w ażniejsze: grom adziła m ajątek .

Za parę  trafnych  lub  m niej trafnych  
słów — za uchylenie ciekawej dla 
każdego zasłony, skryw ającej p rzy­
szłość — nie żałowano je j złota.

N iektóre dam y po parę  razy w m ie­
siącu bywały u n iej — a zawsze mocno 
zawoałowane, by ich nie poznano.

M adam e L hu iłłie r dziwnie u m ie ję t­
nie um iała „żonglować“ ludźm i, bywa­
jącym i u n iej na kabale, że nigdy jedn i 
drugich w je j gabinecie nie spotykali. 
U m iała zapew nić prócz tego dyskre­
cję — m im o, że ,,czytała“ jasno z k a rt 
i znała n ie jedną tajem nicę.

K ról odw iedzał ją  często.
P rzy jeżdżał o zm roku m ałą kolaską 

i starając się zachować incognito, śpie­
szył sam otny na pierwsze p ię tro  do je j 
apartam entów . W m aleńkim , urządzo­

nym  jak  cacko gabineciku zasiadał 
W" wygodnym fotelu i czekał... W drga- 
jącem  świetle świec błyszczały czarne, 
głębokie oczy L huillier, a żywe, nerw o­
we ręce tasowały karty , k tóre  potem , 
um ieję tn ie  wyrzucone, tworzyły wróżbę.

M awiano, że król przesądny często 
radził się je j kabały , gdy m iał coś waż­
nego postanowić, a nie by ł zdecydowa­
nym , że często parę  godzin straw ił w pa­
trzony w karty , z k tórych  czytała m u 
przyszłość.

A gdy nieraz ktoś niepow iadom iony 
chciał przerw ać nagłem  w targnięciem  
seans, wówczas Stanisław  August narzu ­
cał ciem ny płaszcz i k ry ł się w kory ta­
rzach tajem nych, w k tó re  dom kaba- 
la rk i by ł zaopatrzony i wychodził nie- 
poznany innem  wyjściem.

W iem y, że m łodem u dyplom acie M a­
dam e L hu illie r przepow iedziała koronę, 
być może, że przepow iedziała tę łub  
ową m iłostkę, że rozwiązała n iejędną 
polityczną zagadkę -— ale czy Wier­
na paryska przyjació łka przepowie'dzia- 
ła w yjazd do P etersburga i śmierć" na 
„w ygnaniu“, zdała od swega krńlęstw a, 
czy ostrzegła przed u tra tą  korony? — 
o tern nie wiemy i — nie dowiićmy się 
nigdy...

Jerzy W. H elb ich
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śladownictwa i um iejętności przystoso­
w ania się do w arunków.

Jap o n ję  nic z E uropą nie łączyło, 
przeciw nie, wszystko dzieliło i oddalało 
raczej: relig ja, etyka i estetyka, ideo- 
gramowe pism o, obyczaje, cały ustró j, 
począwszy od życia wewnętrznego i u- 
b io ru , a skończywszy na odżyw ianiu się... 
A jed n ak  p o tra fili Japończycy wzboga­
cić swój k ra j zdobyczam i obcej cywi­
lizacji.

Jap o n ja  wysyłała w ostatnich dziesię­
cioleciach do E uropy  i A m eryki liczne 
zastępy m łodzieży najzdolniejszej, k tóra 
zjaw iła się naraz we wszystkich cen­
trach  ekonom icznej i umysłowej pracy 
europejsk ich  i am erykańskich państw. 
Młodzież ta stud ju je  przem ysł, handel, 
sztukę, lite ra tu rę , relig ję niem al wszyst­
k ich  poszczególnych narodów . -Przyswa­
ja  sobie językoznawstwo. S tud ju je  z za­
pałem , poważnie, uporczywie, um ieję t­
nie, kończąc poszczególne fakulte ty  róż­
nych uniw ersytetów  europejskich  i na-

Neony...

i nowoczesne oświetlenie

Kraj tysiąca możliwości

W ypadki, rozgryw ające się w ostat­
nich  la tach  na D alekim  W schodzie, 
a wiążące się ściśle z Japon ją , zwró­
ciły baczniejszą uwagę świata na K rai­
nę W schodzącego Słońca.

Gdy przed Jap o n ją  otw arła się d ro ­
ga do nowej, przedtem  zupełnie n ie­
znanej cywilizacji E uropy  i Am eryki, 
Japończycy po tra fili określić swój do 
n iej stosunek, znaleźć dużo nowego m a­
te rja łu , do wyzyskania go u siebie i po­
tra fili w bardzo szybkim  czasie znaleźć 
sposób dotarcia do serca i mózgu tej 
cywilizacji, aby najcenniejszem i jej 
skarbam i wzbogacić swoją ojczyznę.
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K raj, k tóry jeszcze przed sześćdzie­
sięciu laty  nie był E uropie  znany, po ­
tra fił w przeciągu la t kilkudziesięciu 
zaadoptow ać najcenniejsze zdobycze zu­
pełnie m u obcej cyw ilizacji i jak  w b a j­
ce, mocą różdżki czarodziejskiej, p rzed 
zdum ionem i oczami E uropy  i A m eryki 
wybić się na czoło największych m o­
carstw świata.

Przypisać to należy w pierwszym rzę­
dzie jedności duchow ej, niespożytej cier­
pliwości i optym izm owi, połączonem u 
z przyrodzonym  zmysłem h arm o n ji 
w życiu, oszczędności i mrówczej pracy, 
wreszcie niezwykłym  zdolnościom na-



Ô gTÓo? i dom  -  po łączenie  s ty lu  japońskiego z  nowoczesną
architekturą europejską

i zbiorowa, oparta  na najnow szych wzo­
rach  europejsk ich  i am erykańskich, 
stworzyła na D alekim  W schodzie n a j­
wyższą k u ltu rę  nowoczesną.

Rozwój przem ysłu japońskiego w o- 
sta tn ich  dziesięcioleciach jest tak  ol­
brzym i, że zaćmiewa wszystkie zdoby­
cze techniczne Europy. Jeszcze przed 
50-ciu la ty  Jap o n ja  n ie m iała ani jed ­
nego przedsiębiorstw a przemysłowego, 
obecnie zaś uprzem ysłow ione są całe 
m iasta, a państw o M ikada odgrywa po­
ważną rolę w m iędzynarodow ej p ro ­
dukcji i h an d lu  tekstylnym , surowców, 
gumy i t. d., przyczem  ceny towarów 
japońskich  n iety lko w ytrzym ują kon­
kurencję  z innem i państw am i, lecz za­
b ija ją  twórczość wielu zakładów  E u ro ­
py. Nawet Anglicy, k tórzy  uw ażali za 
odwieczne praw o swoją przewagę na 
rynkach  światowych, obaw iają się kon­
ku renc ji japońskiej od czasu, gdy euro­
pejsk i, a głównie angielski, przem ysł

Japonka szo feru je

stępnie jeszcze przez parę  la t pracu jąc 
nad obraną dziedziną; pisze obszerne 
fo ljały  sprawozdawcze z tych studjów. 
Starsi wykonyw ują trudniejsze zada­
nia, zbierając obserwacje porównawcze 
w różnych k ra jach  jednocześnie; ba­
dają  systemy organizacji, s tud ju ją  ustrój 
i m etody rządzenia narodam i.

Po spełnieniu  swych zadań w racają 
do Jap o n ji i ojczyźnie składają owoce 
swej pracy.

W Jap o n ji z przyniesionych skarbów  
w ybrano um iejętn ie  wszystko, co mogło 
być z pożytkiem  przeszczepione na 
swoim gruncie i przedstaw iało niew ąt­
pliwą wartość. A więc konstytucyjny 
ustró j państwowy, nowoczesna organi­
zacja wojska, policji, apara tu  rządowe­
go. N astępnie koleje, elektryczność, te ­
lefony, fabryki wszelkiego rodzaju. 
Tworząc przem ysł m ały i w ielki, m ody­
fiku jąc program  oświatowy, praw odaw ­
stwo, m edycynę, wszystko reorganizując 
gruntow nie.
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W poszczególnych dziedzinach wiedzy 
i organizacji Japończycy zapożyczyli 
od każdej n iem al narodowości wszystko 
najlepsze, co poszczególna narodowość 
po trafiła  u  siebie stworzyć. M ając bo­
gaty, porównawczy m aterja ł, dokonali 
selekcji równie dobrze pom yślanej jak  
i dobrze przeprow adzonej.

I  tak , Japon ja  wzoruje swoje nowo­
czesne prawodawstwo na prawodawstwie 
francuskiem . W hand lu  stosuje m etody 
angielskie, w przem yśle — am erykań­
skie, w m edycynie — niem ieckie i t. d. 
Stąd właśnie pochodzi ta oryginalna ce­
cha społeczeństwa japońskiego, którego 
jedna sfera, jak  np. lekarska, w łada ję ­
zykiem niem ieckim , nie w ładając inne­
m i językam i europejsk iem i; sfery p raw ­
nicze i wyższa arystokracja łącznie 
z dworem  M ikada — językiem  francu­
skim, sfery handlow e — angielskim , 
a przem ysłowe posługują się gwarą 
am erykańską.

W rezultacie praca indyw idualna



tekstylny, doznał porażki w walce z ja ­
pońskim .

O rganizacja przem ysłu japońskiego 
jest bardzo sprawna. F abryk i je j są 
wyposażone w nowoczesny, udoskonalo­
ny sprzęt p rodukcyjny, a robocizna jest 
bardzo tania.

R obotnik  japoński p racuje  dzien­
nie dziesięć godzin, a zarobek jego 
wynosi od p iętnastu  do dwudziestu 
złotych tygodniowo. Różnica m iędzy 
japońskim  a europejskim  robo tn i­

Przekupień ryb

kiem  polega na tern, że Japończyk 
na skutek znacznie lepszych w arunków 
klim atycznych nie po trzebuje drogich 
m ieszkań i specjalnie drogiego ubran ia . 
W yżywienie jest znacznie tańsze, skła­
da się bowiem przeważnie z ryżu i ryb, 
k tórych  w Jap o n ji jest w bród, tak  że 
do użyźniania ziemi używają zepsutych 
ryb i wytłoków rybnych. M ieszkają za­
zwyczaj w długich barakach , podzielo­
nych na m ałe m ieszkania, składające się 
z przedpokoju  i jednej izby, kuchni 
i m ałej alkowy „toko“ ; m ebli praw ie 
nie używają poza kilkom a drobnem i 
sprzętam i. Sam otni zajm ują ogólne ba­
raki. K om orne za m ieszkanie razem  ze 
światłem elektrycznem  i gazem wynosi 
12— 15 złotych (m iesięcznie). K im ono, 
k tóre służy do pracy, kosztuje 2— 3 zł.; 
szkoła powszechna dla dzieci jest bez­
p łatna, książki i przybory szkolne do­
stają za pół darm o. T rudno  się zatem  
dziwić, że ceny towarów japońskich  są 
bezkonkurencyjne, skoro robo tn ik  ja ­
poński po trafi opędzić swoje potrzeby 
przy tak  m ałym  zarobku, a naw et robić 
pewne oszczędności.

B ezkonkurencyjna robocizna stano­
wi potężną b ro ń  ekonom iczną Jap o ­
n ji, łącznie z nowoczesnym m aterjąłem  
produkcyjnym , jak im  ona rozporządza. 
W ostatnich czasach Japon ja  pod jęła  
inicjatyw ę ugodową dla ustalenia przy­
jaznego współżycia z C hinam i. Ma to 
podw ójną wagę. Poza znaczeniem  poli- 
tycznem, dobre stosunki z C hinam i od­
słaniają Jap o n ji w spaniałe perspektyw y 
gospodarcze. W ysyłając swe dum pingo­
we m isje handlow e na cały świat, n ie 
zapom niała oczywiście Japon ja , że tuż 
obok leży bezkonkurencyjny i olbrzym i 
rynek  chiński.

Równolegle z postępem  technicznym  
dokonyw uje się, przy żywym udziale 
japońskich  sił in telektualnych, postęp 
cywilizacyjny k ra ju  w coraz szybszem 
tem pie.

Dziś już nie A m eryka, lecz Jap o n ja  
jest k rajem  — nieograniczonych m ożli­
wości.

E m il Theobald

Japońska sprzedawczyni gazet



Cmentarz psów
Na północ od Paryża, w malowniczo 

położonem  Asnieres — na rom antycz­
nej wyspie Ile  de la R ecette znajdu je  
się m iejsce spoczynku dla psów. Położe­
nie psiego cm entarza jest w prost u ro ­
cze. Sekwana otacza go zielono - szarą 
wstęgą swych wód, a je j fale kołyszą do 
wiecznego snu czworonożnych faw ory­
tów.

Przez p iękną b ram ę — i po uiszcze­
n iu  jednego franka opłaty  za wejście — 
we F ran c ji bowiem  niem a nic za darm o 
i złoto płynie naw et z cm entarza dla 
psów — m ożna się dostać do w nętrza 
psiego sank tuarjum . Przy wejściu znaj­
duje się tab lica  z napisem  „Sous peine  
de contrarention  U est form ellem en t 
in terd it de m onter sur les tom bes“, a za­
tem  niech n ik t, naw et drobną stopką 
nie odważy się wejść na grób A zorka 
lub innego Filusia, bo go kara  nie m i­
nie. Psie groby są otoczone wielką czcią.

We F ran c ji naogół nie nazywa się 
psów ,,chien“ , tylko mówi się o n ich  
czule „L oulou“ lub  też „T ou tou“ . Każdy

pies jest pieszczony przez swego wła­
ściciela, a częściej przez w łaścicielkę 
i poprostu  traktow any jak  dziecko. 
Uważa się go za najlepszego przyjaciela 
i towarzysza, którego się wszędzie za­
biera. P raw ie do każdej restauracji, lo­
kalu , a naw et do k in  wolno w prow a­
dzać psy. Jeżeli jed n ak  znajdu je  się 
w jak iem  m iejscu napis „Les chiens ne 
sont pas adm is‘\  to napew no będzie tam  
tak  zwana „consigne“, gdzie m ożna swe­
go faw oryta na czas trw ającego przed­
staw ienia „oddać na przechow anie“ . 
Rzecz zatem  zrozum iała, że gdy tak i 
„L oulou“ opuści ten tak  bardzo dla n ie­
go m iły ziem ski ra j, zostaje pocho­
wany na psim  cm entarzu z zachowaniem  
należytego cerem onjału. Tam  k u p u je  się 
również trum nę, zwykłe bardzo kosztow­
ną, w k tó re j składa się drogie szczątki. 
Sceny, k tó re  rozgryw ają się podczas 
„pogrzebów “ na psim  cm entarzu wywo­
łu ją  ogólną wesołość u  zwiedzających 
etrangerów, k tórzy  nie m ają  zrozum ie­
nia dla psiego k u ltu  Francuzów . Jed-
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nakże władza cm entarna czuwa i z ja­
wia się w tak ich  w ypadkach dozorca 
z odpow iedniem  napom nieniem .

Pewnego rodzaju  paradoksem  jest za­
kaz w prow adzania na cm entarz psów 
(żyjących).

Cm entarz dla psów składa się z prze­
pięknego parku , z w ielką ilością k lom ­
bów i wodotrysków. Podzielony jest na 
„quartiere \  z których jeden  nazywa się 
F ranęois Coppee na pam iątkę znane­
go pisarza francuskiego. P a rk  cm enta­
rza tworzy doskonałe tło  dla psich 
pom ników , których przeważna część 
jest z m arm uru , białego i różowego — 
istne cuda. Ale cóż dopiero powiedzieć 
o napisach, zdobiących nagrobki — na­
wet człowiek o kam iennem  sercu w zru­
szy się do głębi, przeczytawszy te słowa:

„lei repose m on cher M im i, qui 
etait p lus fide le  que m on m ari“

(T u spoczywa m ój ukochany M imi, 
k tóry  by ł w ierniejszy od mego m ęża).

K tóryż niew ierny m ąż ujrzawszy ten  
napis n ie pow róci na drogę cnoty m ał­
żeńskiej? M im i był w ierniejszy od  n ie­

go — to przecież rozczulające i n ie jed ­
na łza, m oże krokodylow a, bo kom u 
można wierzyć -— spadnie na psi grób.

Na innym  pom niku  zna jdu je  się 
napis:

„Hommage d ton pauvre p e tit coeur 
fide le  et si a im ant dont, les hattem ents  

ont cesse d la douleur de notre  
separation“.

(Tw oje biedne m ałe serce pełne 
przyw iązania, pękło z bó lu  w chw ili 

naszego rozstan ia).
Inny  znowu grób zdobi napis z sen­

tencją PascaPa:

„Plus je  vois les hom m es, p lus j ’aim e  
m on ch ien“.

(Im  częściej spotykam  się z ludźm i, 
tern więcej kocham  mego psa).

Jedyny grób praw dziw ie zasłużonego 
psa, to pom nik  bernardyna „B arry“ , 
k tóry  u ratow ał życie czterdziestu oso­
bom.

Najciekawszy ruch  pan u je  na psim  
cm entarzu w niedzielę i dni świątecz­

ne. W  odw iedzających i przynoszą­
cych kw iaty tłum ach  — wobec których 
wędrów ka ludów  była dziecinną zabaw­
ką —  przeważa płeć słaba. K obiety, we 
F ranc ji naogół bezdzietne, czas swój po­
święcają ukochanym  faw orytom  i ich 
prochom .

K u lt dla psa nie zna granic. Za życia 
jest pieszczony i kochany przez swego 
właściciela, a po śm ierci czeka na niego 
rom antyczne m iejsce spoczynku.

W łaścicielem  psiego cm entarza jest 
towarzystwo akcyjne, „Cimetiere des 
Chiens d Asnieres — Societe anonym e‘* 
w ypłacające akcjonarjuszom  wysoką dy­
w idendę — nic dziwnego, że interes 
idzie — ,,m iejsca“, k tóre  m ożna wy­
dzierżawić n a  pew ien czas, lub  kupić  
na własność są bardzo drogie, a śm ier­
telność wśród psów jest wielka, jak  
w skazuje statystyka.

R . H ailliant



Enrico Cam erra

S k a r b
Spotkanie zostało naznaczone na go­

dzinę dziew iątą w restau racji „Buco“ , 
słynnej na całe wybrzeże C arnaro z ko­
rzennych potraw  i doskonałego wina 
z Parenzo, k tóre m iało tę  właściwość, 
że nie wyczerpywało się nigdy.

Program  na wieczór był następujący: 
spożyć kolację ja k  zwykle, w saloniku, 
zarezerwowanym  dla nierozłącznej tró j­
ki przyjaciół, omówić wszystkie szcze­
góły zaprojektow anej akcji, i przed 
północą wyruszyć w drogę. Ekspedycja 
m iała na celu odnalezienie skarbu.

Uścisnąwszy dłoń m uzyka Symforja- 
na i Tosci, najweselszego chłopca 
w A bbazii, poeta, przezwany Sokra- 
sem, oświadczył z wrodzoną sobie em ­
fazą :

— Po raz pierwszy mam  się zetknąć 
z rzeczywistością rom antyczną. Do­
tąd  dałbym  za to głowę, że wyraz
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,,skarb“ istn ieje tylko w książkach dla 
dzieci, lub też w narzeczu zakocha­
nych. Byłem  w błędzie, p rzyznaję to 
z pokorą...

H istorja  skarbu, nie była istotnie 
żadną bajką.

Na stronicy 36 starego notesu, opraw io­
nego w kość słoniową, a będącego w ła­
snością zm arłego barona K lugenberga, 
nakreślone było pism em , drobnem  
i praw ie już nieczytelnem , ale wyraź­
nie, bez żadnych niedom ów ień:

„Skarb zakopany został u  stóp trze­
ciego drzewa, po lewej stronie myśliw­
skiego dom ku w w illi M agdalena“ .

Żart, czy obłęd? I  jedno i drugie by­
ło niem ożliwe. B aron uchodził za zrów­
noważonego i statecznego człowieka. 
W ystarczyło uw ażnie przejrzeć notes, 
aby nabrać  prześw iadczenia, że by ł on 
własnością człowieka poważnego, obda­

rzonego silnie rozw iniętym  zmysłem 
rzeczywistości, drobiazgowego i niem al 
pedantycznego, w każdym  swoim za­
m iarze i postępku. W notesie zaznaczo­
ne były daty  u rodzin  i rocznic rodzin ­
nych, nieco faktów  z życia osobistego, 
k ilka  cyfr i znaków tajem niczych 
w spom nień i notatek . Książeczka ta 
m usiała być niegdyś mózgiem graficz­
nym  zm arłego; u trw alone w niej 
zostały wszystkie nieszczęścia, z rozu­
m em  i rozwagą, w układzie chronolo­
gicznym  i z w ybitnym  poczuciem  sy- 
m etrji. W chaosie notatek , num erów , 
cyfr i znaków znajdow ała się w łaśnie 
tajem nicza no ta tka , k tó ra  tak  w zbu­
rzyła grono przyjaciół.

H isto rja  samego notesu była nader 
prosta.

Stara, zubożała h rab in a  sprzedała 
go wraz z k ilkom a obrazam i i starem i, 
pożółkłem i książkam i. Sym forjan spot­
ka ł ją  pew nego dnia, idącą w swej zni­
szczonej pelerynce, ozdobionej koron­
kam i, po cbróst do lasu. Zatrzym ała 
go, by m u opowiedzieć, że m a zam iar 
pozbyć się p a ru  drobiazgów, odziedzi­
czonych po swym nieodżałow anym  
przy jacielu , baron ie  K lugenberg.

—  Pow inien  pan  pom óc b iednej ko­
biecie —  dodała z uśm iechem .

Sym forjan  uśm iechnął się również. 
W iedział kim  była ta  b iedna kobieta. 
Tyle już razy h rab in a  zachw alała je ­
m u i innym  puste bu te lk i po p e rfu ­
m ach, stare tab ak ie rk i i inne cacka 
m niej lub  więcej in tym ne i autentycz­
ne, a pochodzące rzekom o od jednego 
z je j starych przyjaciół, księcia, czy 
arcyksięcia starego regim e’u.

—  N iech pan i przy jdzie  dziś w ie­
czór do restau racji „Buco“ —  odpow ie­
dział m uzyk, wzruszony m im o wszystko 
je j op łakanym  widokiem .

Przyszła, niosąc pod czarną peleryn­
ką k ilka  spatynow anych płócień, parę  
tom ów G oethego i Heinego, do k tórych  
dołączyła, zapew ne w celu powiększe­
n ia  ich liczby, książkę do nabożeń­
stwa i notesik  barona, opraw ny w kość 
słoniową.

W  k ilk a  dn i później Sokrates, k tóry  
już chciał polecić gospodarzowi, aby

w yrzucił to wszystko, przerzucając no­
tes, zauważył na staronicy 36...

O baron ie  zostały zebrane natych­
m iast szczegółowe inform acje. Starzec 
m ieszkał przez szereg la t w w illi „Ma- 
gdalena“ ze starą służącą i z ok rop ­
nym  buldogiem , k tó ry  by ł postrachem  
sąsiadów. Jedyną istotą, k tó re j baron  
okazyw ał pew ną łaskawość był ów b u l­
dog. Gdy pies zdechł, baron  zam knął się 
w swej posiadłości, z k tó re j się już no­
gą n ie ruszył. P rzed  p a ru  la ty  p rze­
niósł się na tam ten  świat, a śm ierć je ­
go przez nikogo naw et nie została zau­
ważona.

W illa przeszła w inne ręce, poczem, 
spowodu stra t finansowych, k tóre  po­
nieśli je j nowi właściciele, została wy­
staw iona na licytację i zam knięta.

B iorąc pod uwagę wszystkie okolicz­
ności, trzej przyjaciele postanow ili dzia­
łać zgodnie. K ażdy z n ich  odczu­
w ał w sobie od pam iętnego dnia  go­
rączkę złota. Ja k  jed n ak  postąpić? 
Nabyć w illę i p a rk ?  Nonsens. W yna­
leźć nabywcę i w tajem niczyć go w se­
k re t?  P rob lem  trudny , a naw et niebez­
pieczny. Lepiej działać samym. P a rk  
i w illa były puste. W ystarczało trochę 
odwagi.

Sym forjan, k tóry  dotąd  nigdy nie 
p o tra fił być punk tualny , w chodził te­
go dnia, do „B uci“ , gdy właśnie b iła  
dziew iąta.

Czy jeszcze nie m a nikogo? — za­
pytał.

—  Nie, nikogo — odpow iedział go­
spodarz z głębi lokalu.

—  Co znaczy ten  zapach przysm a­
żanej cebulk i?  — zapytał.

G ospodarz z hałasem  ustaw iał n a ­
krycia.

—  Chce pan  może, abym  smażył wą­
tróbkę na wodzie kolońskiej? — m ru k ­
n ą ł obrażony.

— W ątróbka? Czyżby pana klienci 
były koty?

W czoraj dostałem  przecież od p a­
nów polecenie przygotow ania na ko la­
cję w ątróbki!

— W czoraj — pow tórzył m uzyk 
w rozm arzeniu  — wczoraj n iebo było
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szare jak  ołów, a czarne chm ury cięży­
ły nad  światem...

— Ależ wczoraj świecił księżyc! —- 
próbow ał oponować gospodarz.

— Ty nic nigdy nie rozumiesz, szla­
chetny gospodarzu naw et tego, że m u­
sisz nam  wszystko dawać na kredyt...

—  Rozum iem , że pan  może p ił tro ­
chę za wiele... — m ru k n ął gospodarz 
przez zęby.

—  Dwie, albo trzy  szklanki piw a ca­
łego kram u! — zawołał Sym forjan, 
zrzucając m arynarkę.

—  Może naw et dziesięć! N iech panu  
idzie na zdrowie!

W te j chw ili drzwi otworzyły się 
z hałasem .

—  Czy wiecie k im  jestem ? — zawołał 
Tosco, w padając do salki. Jestem  Mi- 
dasem ! K rólem  M idasem! M am przed 
oczami beczki pełne złota! Złoto m ie­
n i  m i się w oczach ja k  słońce!

G ospodarz przysunął się do niego 
skwapliwie.

—  A zatem , najjaśniejszy  k ró lu  Mi- 
dasie — w yszeptał pokornie — ponie­
waż pan  ma aż tyle złota, może ze­
chciałby pan  uregulow ać dawniejszy ra- 
chuneczek?

— R achunek? Ależ n atu ra ln ie! D a­
w aj go pan  zaraz!

— W szystko razem  wynosi 348 lirów  
75 centym ów  — wypow iedział jednym  
tchem  gospodarz, z nosem spuszczonym 
n ad  w ielką księgą rachunkow ą.

—  A zatem  —  zawołał Tosco — po­
daj nam  pan  p rędko  dobrą przekąskę... 
I  pisz pan ; lirów  500. Reszta to n a ­
piwek.

— A... gotówka?
—  Będzie ją  pan  m iał ju tro  — 

oświadczył Tosco z m onarszym  gestem.
—  A więc to by ł żart?... Panow ie 

chcą...
—  Dosyć! — zawołał Sym forjan. — 

Przestańcie myśleć o głupstw ach!
N a środek saloniku wysunął się So­

krates z podniesioną głową i uroczy­
stym gestem:

—  Przyjaciele — pow iedział, otw ie­
ra jąc  ram iona —  niechaj Eris, bogini 
n ieporozm nień, oddali się od nas na 
zawsze... B odajby nigdy w m om encie 
tak  historycznym  i tak  w ażkim  w na­
stępstwa, ohydna chciwość skąpca 
n ie  zam ąciła waszych m yśli P o trze­
bujem y spokoju i ciszy. Tosco nie 
w prow adził pana w błąd  — dodał, 
zw racając się do gospodarza. —  Ju tro  
zobaczy pan  ja k  te ręce przerzucać będą 
banknoty  tysiąco lirow e gestem K rezu- 
sa. Zaczniemy tu  poprostu  sypać z ro ­
gów obfitości. N ie bój się, stary, w ypła­
cimy ci co do grosza!

— A zatem... — m ruknął gospodarz, 
k tó ry  nic z tego wszystkiego n ie  rozu­
m iał.

Sokrates pcdożył palec na ustach 
i zm rużył jedno oko.

— Zachowaj tw ą ciekawość do ju ­
tra , jeśli chcesz coś na tern skorzystać!

Stół w sąsiedniej jad a ln i był już p rzy­
gotowany do kolacji.

— Jeśli się n ie m ylę — pow iedział 
Tosco, zaw iązując pod brodą serwetę ■— 
tym  razem  fo rtuna  raczyła nas sobie 
przypom nieć.

—  Od la t trzydziestu czekam bezna­
dziejn ie  na je j uśmiech.

Jed li z apetytem , stukając w idelcam i 
w talerze.

—  Czy już obm yśliliście ja k  rozdzie­

lim y m iędzy sobą skarb? —  zapytał 
Tosco, naw ija jąc  na widelec m akaron.

Sokrates p o d rap a ł się za uchem .
—  Jeśli każdy z nas będzie m iał po­

nad  sto tysięcy lirów  — oświadczył. — 
będę się uw ażał za zamożnego człowie­
ka i oddam  się rozkoszy dolce fa r 
niente.

—  T ak  jakbyś coś wogóle rob ił w swo- 
jem  życiu! —  rzucił Sym forjan.

Tosco uderzył pięścią w stół.
—  W ypraszam  sobie...
—  No, no, bez aw antur! —  pośpie­

szyli go uspokoić dwaj towarzysze. Za­
stanów m y się lep ie j nad  tern z czego się 
może składać ten  skarb? Z brylantów , 
z m onet, czy też ze sztab zło ta?

—  Jeśliby  Pallas A tene pożyczyła m i 
na  chw ilę swej głowy, m ógłbym  ci od­
pow iedzieć na to  py tan ie  —  odparł 
z pełnem i ustam i Sokrates.

Sym forjan  podniósł do góry szklankę 
w ina:

—  P rzyjaciele, p roponu ję  uczcić p a ­
m ięć zm arłego barona, który...

— A ja ! —  zawołał Sokrates — przy­
rzekam  solennie, w uroczystych strofach 
uwiecznić jego im ię!...

—  Doskonały pom ysł potow ania zda­
rzeń  życiowych w notesie — zaopinjo- 
w ał Tosco.

—  Dosyć tych b redn i! — przerw ał 
Sym forjan. — Pow róćm y do rzeczywi­
stości.

P rzysim ęli krzesła b liżej do stołu.
—  T rzeba działać z rozwagą — 

oświadczył Sokrates. — Sznur i ło­
patę , przechodząc dziś w ieczorem  obok 
w illi, w rzuciłem  w gąszcz wawrzy­
nów, okalających p a rk  od strony 
m orza, obok żelaznej fu rtk i. Od tej 
strony wejdziem y. Skała w tern m iej­
scu m a dużo zrębów, k tóre zastąpią nam  
schody. Na szczęście n ie m a dziś księ­
życa. Będziem y m ogli działać spokojnie. 
Czy już znasz topografję  park u , Tosco?

—  Doskonale. M ógłbym was popro-
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wadzić do dom ku myśliwskiego z za- 
m kniętem i oczami.

— M am w kieszeni la tarkę  elektrycz­
ną — pow iedział Sokrates. — Tym  spo­
sobem m nie pierw szem u przypadnie  
w udziale zaszczyt objaw ienia waszym 
oczom blasku złota i drogich kam ieni. 
Czy będziem y jed n ak  m ogli udźwignąć 
sam i, może to będzie duży ciężar?

—  Myślę w te j chwili — przerw ał 
Tosco —  o starej h rab in ie , k tó ra  wło­
żyła w nasze ręce m ajątek...

—  N iepotrzebnie masz skrupuły , szla­
chetny młodzieńcze. P rzy jdzie czas na 
w ynagrodzenie hrabiny...

B iła północ, gdy opuszczali restau ra­
cję „B uci“ .

Abbazia tonęła w m rokach. N ad gru­
pam i palm  i cyprysów, i b ielejącem i 
wśród nich  w illam i, zwieszało się bez­
gwiezdne niebo. W dali błyszcza­
ły św iatełka Fium e, a na m orzu, jak  
błędne ognie m igotały światła łodzi ry­
backich.

Ruszyli naprzód  k rę tą  ścieżką nad ­
brzeżną, w ijącą się w edług kaprysu 
skał, zanurzonych w m orzu.

Po kw adransie Tosco, k tóry  szedł na 
czele pochodu, zatrzym ał się.

— Jesteśm y na miejscu —  szepnął.
Sokrates zaświecił la ta rkę  elektrycz­

ną. M ur m etrow ej m niejw ięcej wysoko­
ści okalał grupy ciem nych wawrzynów; 
w głębi widać było pałacyk, najeżony 
wieżyczkami.

— N iechaj bogowie nam  dodadzą 
otuchy — zaszeptał Sokrates, wycią­
gając z kieszeni bu telkę koniaku.

Sym forjan przeskoczył m ur i wy­
dobył z wawrzynów łopatę i sznur, 
k tóry  rzucił towarzyszom.

— Możecie iść — wyszeptał.
Posuw ali się naprzód, trzym ając się

za ręce, aby nie zbłądzić. Po chwili, za 
grupą palm  u jrze li dom ek drew niany 
w szw ajcarskim  stylu, otoczony cypry­
sami.

— To jest dom ek myśliwski, o k tó ­
rym  jest w notesie — objaśn ił Tosco. 
Stańm y teraz tw arzą do tego domku... 
Tak... a teraz spojrzyjm y na lewo... je ­
den, dwa, trzy... T rzeci cyprys to ten, 
który... No, co wy na to?
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—  Daj m i jeszcze jeden  łyk konia­
ku — zaszeptał Sym forjan, k tórem u 
wzruszenie obsuszyło gardło.

—  Mój Boże, nie m am  już ani k ro ­
pelki...

Zbliżyli się do drzewa i zaczęli 
obserw^ować teren  pod nim.

— D ajcie m i łopatę  — zawołał 
Tosco.

K opał energicznie w blasku la ta rk i, 
k tó rą  trzym ał w chw iejących rękach So­
krates. B lask la tark i przesuwał się 
z drzewa na drzewo.

—  Coś m i się zdaje, m ój drogi, że 
nie trzym asz się mocno na nogach — 
pow iedział Tosco, podtrzym ując So­
kratesa.

—  To chyba szelmy nocne duchy, cią­
gną m nie tak  co chw ila za m arynar­
kę — odrzekł ze śm iechem  Sokrates. — 
No, niech, mi się tylko k tó ry  z nich  
naw inie pod rękę! Ale co to  jest?

Tosco przestał kopać i pochylił się 
nad  ziemią.

—  Światła! — zawołał.
Ale alarm  był fałszywy. Przeszkoda, 

na k tó ry  n a tra fiła  łopata, była grubym  
korzeniem  p in ji.

— Teraz na m nie kolej — powie­
dział m uzyk, w yrywając z rąk  p rzy ja­
ciela łopatę.

Sokrates zdradzał silne w zburzenie.
— H ekato, córko Perseusza — zaczął 

deklam ować —  ty, co dajesz cudotw ór­
czą moc m agicznym  ziołom czarownic, 
i k tóra  w m rokach nocy błądzisz po 
gajach, zechciej wysłuchać!...

—  Ależ uciszcie się nareszcie ■— 
przerw ał Tosco — od strony ulicy 
znajdow ać się może stróż nocny.

—  Stróż nocny? Któż to tak i?  Ja  już 
nic nie rozum iem  ze spraw  tego świata... 
W idzę tylko zł..

Zgłuszony jak iś okrzyk przerw ał m u 
zdanie.

—  To chyba krzyk sowy. U derzaj 
śm ielej, żelazo!

Sokrates podał la ta rkę  Tosce.
— O skarbie, k tó ry  leżysz u naszych 

stóp, powołany do życia przez nasze 
żądze, ukaż się nareszcie naszym  oczom !

O drzucał ziem ię z taką gwałtowno­

ścią, że obaj p rzyjaciele odskoczyli
0 k ilka  kroków.

—  Co ty  w ypraw iasz? — zawołali.
— Ukaż się, ukaż skarbie — pow ta­

rzał Sokrates, nie przeryw ając roboty.
Nagle, po silniejszem  uderzeniu , ło­

pa ta  na tra fiła  na jak iś tw ardy przedm iot
1 coś głośno stuknęło.

W rażenie było tak  silne, że Sokrates 
odrzucił łopatę  i  wskoczył do dołu, ku 
przerażeniu  swych towarzyszy.

—  No i co? I  co? — p y ta li po 
chwili. —  Co tam  jest?

— D rew niana skrzynka — odpow ie­
dział Sokrates, zgłuszonym głosem.

D rżeli ze wzruszenia. Jeszcze chwila,
a ta jem nica notesu, opraw nego w kość
słoniową, zostanie odkryta. D ocierali po­
woli do źródeł rzeczywistości. Bogactwo, 
użycie, szczęście było więc tu , pod ręką?

Sokrates schylił się jeszcze niżej,
podw ażył zakopaną do połowy skrzyn­
kę końcem  łopaty , dysząc z wysiłku 
i w zburzenia.

—  No, możecie się je j teraz p rzy j­
rzeć! —  pow iedział w końcu.

Tosco wskoczył do dołu  i zanurzył 
ręce w świeżo skopanej ziemi. Była to

isto tn ie podłużna skrzynka, długości 
m niejw ięcej jednego m etra, do połowy 
tkw iąca jeszcze w ziemi.

Wszyscy trze j wzięli się do roboty, 
odrzucając ziem ię czem się dało, pa ty ­
kam i, w łasnem i rękam i. W reszcie wy­
dobyto skrzynkę zapom ocą sznura z do­
łu. N iecierpliw ość zaznaczała się w drże­
n iu  rąk , w błysku oczu.

Stali bez ruchu.
A więc to było praw dą?
— Czego tak  stoicie jak  m alow ani? 

D alej do roboty!
Tosco' pierwszy opanow ał wzruszenie.
U derzył z całej siły łopatą  w skrzy­

nię, podw ażył wieko i oderw ał je.
Światło la ta rk i oświetliło wnętrze.
Trw ało to sekundę.
Światło zgasło, ledwo trze j p rzy jacie­

le zdołali rzucić spojrzenie do w nętrza 
skrzynki, a z ust ich w ydarł się jed n o ­
cześnie okrzyk zgrozy.

W skrzynce leżała pad lina  psa, raczej 
psi szkielet, ze ślepiam i, zapadniętem i 
w głąb czaszki.

Któż m ógł przypuszczać, że „Skar- 
bem “ nazyw ał swego ukochanego b u l­
doga, baron  K lugenberg?

P rzekl. aut. Z uzanny R a bsk ie j



N O W A
ZIEMIA OBIECANA

-— Jak to ?  W ięc już nie Palestyna,
0 k tórej rozw oju tyle się słyszało 
w ostatnich czasach, tylko jak iś dzi­
wacznie brzm iący B irobidżan? — T a­
kie py tan ie zadać sobie m usi każdy, kto 
zastanaw iał się choćby powierzchownie 
nad sprawą em igracji i kolonizacji ży­
dowskiej.

B irobidżan stał się przedm iotem  za­
interesow ania dopiero od k ilku  lat. 
P rzed pow staniem  koncepcji przesie­
dlenia żydów do tego k ra ju , położone­
go w głębi A zji sowieckiej, istniały 
w praw dzie koncepcje pozapalestyńskie, 
t. z w. tery to r jalistyczne, w żydowskim 
ruchu  odrodzeńczym , ale nie posiadały 
większego znaczenia. Mówiono przecież
1 o M adagaskarze, i o Angoli, i o innych 
jeszcze terenach.

Należy sobie uprzytom nić, że znacz­
nie wcześniejszym ruchem  niż sjonizm.

był tak  zwany tery to rja lizm , którego 
nazwa wywodzi się z dążenia do znale­
zienia odpow iednio w ielkiego teryto- 
rju m  dla masowego osiedlania żydów. 
Idea ta  cieszyła się szczególnie wiel- 
kiem  powodzeniem  wśród zam ożnych 
i wpływowych żydów angielskich. U pa­
trzy li sobie oni naw et ob jek t koloniza- 
cyjny w postaci U gandy, w ielkiej kolo- 
n ji angielskiej w Afryce cen tralnej.

Inne  odłam y terytorjalistów , zasilone 
funduszam i m u ltim iljonera  żydowskiego 
barona H irscha, szukały właściwego te ­
renu  w Am eryce południow ej. D opiero
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pow stanie nowoczesnego, t. zw. lierc- 
lowskiego sjonizm u, skierowało żydow­
skie zainteresow ania w stronę Palestyny.

T ery torja lizm  nie dał jednak  za wy­
graną i w dalszym ciągu prow adzi swą 
akcję na świecie. Teraz do grupy tere­
nów, jak iem i się interesuje, przybywa 
nowy jeszcze w postaci B irobidżanu.

Idea B irobidżanu, jako sam odzielnej 
repub lik i żydowskiej na D alekim  W scho­
dzie, wyszła z łona p a r tji  kom unistycz­
nej. Bolszewicy bowiem są n ieprzejed­
nanym i wrogam i sjonizm u i uważają 
rucb osiedleńczy w Palestynie nietylko 
za szkodliwą m rzonkę, lecz i za impe- 
rjalistyczny a tak  burżuazji żydowskiej 
na p ro le ta rja t arabski.

Zwalczając Palestynę, zwalczają też

i inne koncepcje tery to r jalistyczne. 
Uważają za jedyną słuszną koncepcję, 
realizującą przewarstwowienie ekono­
m iczne i społeczne masy żydowskiej, 
wielką akcję osiedleńczą w B irobidżanie.

W r. 1928 centralny kom itet wyko­
nawczy p a r tji  kom unistycznej ogłosił 
dekret, na mocy którego okręg B iro­
bidżan na D alekim  W schodzie sowiec­
kim  uznany został za autonom iczny 
okręg żydowski. D ekret ten stworzył 
podstawy praw ne, ale od tej p rok la­
m acji do stw orzenia ruchu  osiedleńcze­
go było dość daleko. B irobidżan bo­
wiem był kra jem  praw ie dzikim , o wiel­
kiej ilości dziewiczych lasów, nieprze- 
m ierzonych stepów i dzikiego zwierza.

Już pierwsze badan ia  ekspedycyj

naukow ych w ykazały, że k ra j jest 
ho jn ie  wyposażony przez przyrodę 
w bogactwa natu ra lne . Toteż koncepcja 
bolszewicka uw zględniła w swym pła- 
nie gospodarczym  uprzem ysłow ienie 
i uproduktyw nienie  B irobidżanu, przy 
pomocy tan ich  p ionierskich  sił p rze­
siedleńczych.

Pierwsze la ta  były dla nowych kolo­
nistów tak  ciężkie, że n ierzadkie były 
dezercje pionierów . N astępnie jednak , 
w związku z pogarszającem i się stosun­
kam i sowiecko-japońskiem i, zyskał B i­
rob idżan  na znaczeniu jako  placówka 
strategiczna i wobec tego skupił na so­
bie większe zainteresow anie władz so­
wieckich. Przedewszystkiem  wyraziło 
się to zwiększeniem kredytów  na roz­
budowę. W ten sposób, przy równocze­
snej akcji propagandow ej, udało się

bolszewikom stworzyć argum ent prze­
konyw ujący dla żydów, wskazując cho­
ciażby na to, że w ciągu 6-iu la t pracy 
osadników w B irobidżanie ilość ziemi 
upraw nej wzrosła o 250% , osiągając 
35.000 ha, a ilość gospodarstw  kolek­
tywnych urosła z 4% na 90% .

Oczywiście m echanizacja pracy ro l­
nej została przeprow adzona na tym  te ­
renie w całości. Nie obeszło się, rzecz 
prosta, bez zwykłej przesady i burra- 
reklam y.

Korzyści konkretne, jak ie  przem ysł 
sowiecki obiecywał sobie po bogac­
twach natu ra lnych  B irobidżanu , skło­
niły  władze do przyśpieszenia organiza­
cji przem ysłu młodego k ra ju . Bogactwa 
węglowe, rudy  żelaznej, leśne i t. p. 
spraw iły, że jak  grzyby po deszczu wy­
rosły w B irobidżanie zakłady przemy-

PASIECZNIK W BIROBIDŻAN
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słowe, ka lkulu jące się jedynie dzięki 
tan iej sile roboczej.

Żydzi w B irobidżanie w yrabiają m e­
ble, prow adzą wielkie kopaln ie  to rfu , 
osuszają olbrzym ie bagniska, bodu ją  
jedw abniki, w yrabiają konserwy mięsne 
i t. p.

Bolszewicy w swej akcji propagan­
dowej obwieścili światu, że na terenach 
B irobidżanu, w kró tk im  czasie, została 
przetw orzona psychika Żyda handlarza- 
pośrednika w psychikę produktyw nego 
elem entu społecznego. Osiągnięto ten 
cel jakoby przez daleko idącą autono- 
m ję k u ltu ra lną , rozbudow ę sieci bibljo- 
tek, instytutów  naukow ych, wreszcie 
przez samą technikę nowej dla przy­
byszów pracy.

P raca i rozwój k u ltu ra lny  B irobidża­
nu jest, w edług inform acyj sowieckich, 
podaw anych zresztą w wątpliwość przez 
pism a żydowskie w innych k rajach , 
czemś niesłychanie ciekawem w sensie 
eksperym entu społecznego na wielką 
skalę.
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Należy zaznaczyć, że Chińczycy i K o­
reańczycy na tym  teren ie  cieszą się rów­
nież daleko idącą autonom ją i m ają  
własne szkolnictwo.

Obecnie w obozie żydowskim rozgry­
wa się zaciekła walka o dusze. Z jednej 
strony sjonizm  z jego ideałem  palestyń­
skim, z drugiej żywotny wciąż jeszcze 
tery torjalizm , k tó ry  przychylnem  okiem  
zerka na eksperym ent sowiecki, z trze­
ciej wreszcie B irobidżan, k tóry  przy 
m aterjalnem  poparc iu  Sowietów może 
stać się ważkim argum entem  na rzecz 
tego rodzaju  rozw iązania kw estji ży­
dowskiej.

N arazie trudno  wydać o B irobidża­
nie jak iś sąd definityw ny. K raj ten, 
znajdujący się tak  daleko i m ało do­
stępny przeciętnem u turyście, obw aro­
wany p ropagandą jednostronnej prasy 
sowieckiej, jest w ielkim  znakiem  zapy­
tania.

Daleko łatw iej mówić o Palestynie. 
Dla wszystkich, którzy chcą sobie zadać 
trud , zbadania naocznie i osobiście wa­

runków , łatwo pojechać do Palestyny 
i obejrzeć Tel Aviv, pom ieszkać we 
wsiach żydowskich, łatw o wreszcie wejść 
w ko n tak t z przedstaw icielam i ludności 
arabskiej.

W iadom o, że Żydzi i A rabow ie ścierali 
się ze sobą naw et z b ron ią  w ręku , w ia­
dom o jak ie  są koncepcje rozbudow y k ra­
ju , w iadom o, że akcją k ie ru ją  ci a nie 
inn i ludzie, wreszcie w iadom o jak ie  in ­
teresy pozażydowskie wchodzą w grę.

B irobidżan  jest częścią składową gi­
gantycznego eksperym entu, k tó ry  w do­
chodzeniu do swych celów nie zwykł się 
liczyć ani z jednostką, ani naw et z ca- 
łem i g rupam i społecznem i. Życie czło­
w ieka, czy też grupy, szczęście indyw i­
dualne n ieistn ieje. Cel uświęca środki.

Jak ie  są pokrzyżow ania interesów 
ogólnosowieckich, strategicznych, p ro p a­
gandowych i sowiecko-żydowskich tego 
dokładnie nie wie n ik t. B irobidżan gi­
nie w ogólnej niew iadom ej ekspery­
m entu.

Jedno  jest pew ne: wszyscy in teresu­
jący się kwest ją  żydowską i żydzi 
w pierwszym  rzędzie, przez Palestynę, 
przez B irobidżan, przez dążności tery- 
to rja ln e  wogóle, chcą rozwiązać p ro ­
blem  żydowski, k tóry  sam przez się 
prze do jakiegoś rozw iązania. Jak ie  to 
rozw iązanie będzie okaże dopiero przy­
szłość. Eksperym enty  dla rozw ikłania 
po trzebu ją  czasu. (S.).



Rateta i Raketak
U palna godzina na M adagaskarze...
G lina na b araku  dla trędow atych ry­

suje się i pęka. R zadkie eukalip tusy  
złożyły liście i opuściły gałęzie, n ie­
zdolne udźwignąć żaru. Leje się z n ie­
ba roztopiona miedź. Agawy wystrze­
la ją  spośród kolczastych liści łodygą 
pięciom etrow ą, na k tó re j b ieleją  nikłe 
dzwonki. Osiedle jest otoczone tem i ło­
dygam i, jak  słupam i telegraficznem i.

W podłużnym  budynku  bez okien 
otw arte drzwi. Nędzne drzwiczki z de- 
szczułek, przez k tóre przecieka deszcz 
i gwizdliwie przedm uchuje  wicher. 
B arak  wystawił na światło w nętrza 
izdebek, jak  rany smrodliwe. Na ścia­
nach zacieki od deszczu. Na podłodze 
g linianej m ata  z trawy. W kącie — gar­
nek  z wodą, obok m niejszy z ryżem 
i na dwóch cegłach trzeci garnek do 
gotowania ryżu.

W niektórych izdebkach leżą bezw ład­
nie chorzy bez rąk  i nóg, k tórych  je ­
szcze niczyja dobra wola nie wywlokła 
na słońce. Ale większość siedzi przed 
swemi izdebkam i. Siedzą na ziemi, 
uniósłszy wgórę kolana. Aż pod brodę 
o tu la ich płaszcz - lam ba, w ielkie prze­
ścieradło płócienne, praw ie jedyne ich 
odzienie.

Dwóch trędow atych gra w fanurun. 
Szachownica do te j gry składa się 
z rowków, w k tóre w kładają kam yki za­
m iast figur. Jeden  z graczy jedynym  
palcem  ręk i, zżartej przez białą, suchą 
pleśń, przesuwa kam yki z rowka do 
rowka. D rugi pochyla nad  grą potw or­
ną twarz — jedną zaskorupiałą ranę. 
Dokoła, owinięci szczelnie w lamba, sie­
dzą inn i trędow aci. Przyglądając się

grze zapom inają na chwilę o sobie. 
W ciekawych m om entach gry, gdy sza­
la zwycięstwa się waży, w ołają:

— Adre, adre (oj, o j).
I  klaszczą w ręce. O ile m ają  ręce. 

Hałaśliw a uciecha nie porusza tych, co 
już dogorywają — kloce bez członków, 
ledwo poruszające krwawem i k ikutam i. 
Siedzą w kuck i; b iałe, m ałe p iram idy  
z czarnym  w ierzchołkiem  -— głową, 
schowawszy się w b iałą  tkan inę, osło­
niwszy nią naw et podbródek.

Nagle jeden  z silniejszych Malgaszy 
nadbiegł od lin ji granicznej, oddziela­
jącej schronisko dla trędow atych w Am- 
bah ivu rak  od reszty żyjącego świata. 
Z niezm iernem  ożywieniem wym aclm je 
rękam i.

— B urzany (tragarze) niosą filanza- 
nę (lek tykę). Zatrzym ali się przed ro­
wem. Z filanzany wysiada kobieta.

Wszyscy zdrowsi ruszyli ku  granicom  
osady i zatrzym ali się w przepisanej od­
ległości od przybyłych.

Z lektyki wysiadła wysoka, p iękna 
Malgaszka. O tulała się w cieniutką lam ­
ba, bogato haftow aną. Poruszając się, 
dzwoniła na rękach bransoletam i.

K iedy zwróciła twarz ku trędow atym , 
zobaczyli, że na tej p ięknej ciem nej 
tw arzy z jednej strony jest strup  po fa ł­
dowany, jak  zwoje mózgu.

Patrzyli ze zgrozą. T a k — kiedyś każdy 
m iał chwilę, gdy odryw ał się od świata 
żyjących.

— Bądź wspomożona od Boga R a­
ketak  — chórem  pow iedziało zwykłą 
form ułkę ośmiu tragarzy.

Malgaszka odw róciła się:
—- Bądźcie dobrze idąc, bądźcie do­

brze w racając —  odparła  zdław ionym  
głosem : —  powiedzcie M angavelu...

Głos je j załam ał się. Odw róciła się 
i szła dum na i w yprostow ana, n ie zw ra­
cając uwagi na nikogo. N ie w idziała n a­
wet, ja k  tragarze przerzucili za n ią  
przez rów graniczny lektykę, w Jstórej 
ją  nieśli. N ie chcieli je j zabrać spowro- 
tem  do świata zdrowych.

Po chw ili k ierow nik  schroniska, za­
k onn ik  m isji francuskiej, prow adził ją  
do baraku .

—  Oto jedyne m iejsce wolne —  po­
w iedział ■— w te j izdebce jest ty lko jed ­
n a  niew iasta.

W  izdebce na m acie siedziała kobie­
ta. T rzym ała na ko lan ie  dłoń, opanow a­
ną przez suchą zgniliznę. M iała na n iej 
już ty lko dwa palce. Okaleczona dłoń 
krw aw iła. K obieta  z trudnością b an d a­
żowała ją  drugą ręką. Jęczała przytem  
cicho i m onotonnie.

— Oto tw oja nowa tow arzyszka, R a­
te ta  — pow iedział zakonnik  i odszedł.

R ateta  ucich ła i odw róciła tw arz, k tó ­
re j jednosta jny  ko lo r bronzow y zm ieni­
ła  na jednym  policzku p lam a podskór­
na, nad a jąc  je j odcień fioletowy.

U jrzaw szy przybyłą, krzyknęła  dziko:
—  R aketak .
I  zasłoniła tw arz rękam i, m iędzy któ- 

rem i zwisł skrwawiony bandaż.
Oczy R aketak  dziko zapłonęły. Z gar­

dła ściśniętego w ydobywały się ch rap li­
we dźw ięki. N achyliła się po kam ień 
na  g lin ianej podłodze. Szła z n im  stra­
szna, dysząca nienaw iścią k u  postaci 
skulonej.

—  Z ab ij —  krzyknęła R ate ta  —  za­
b ij. Czy myślisz, że tak ie  życie n ie gor­
sze od śm ierci?

R ak etak  zatrzym ała się. R ęka je j 
opad ła . P ierś szybko dyszała od roz­
d rażnien ia .

—  P raw da przy  tobie —  pow iedziała 
n ienaw istn ie —  dlatego żyj. A ja  będę 
patrzy ła . W iedziałaś, że życie trędow a­
tego gorsze od śm ierci i dlatego sprze­
dałaś m i lam ba zarażone trądem , a sa­
m a uciekłaś do k ra ju  Betsileów.

U siadła w yczerpana do reszty. R ateta 
zaczerpnęła kubek  wody i podała  je j.

—  Z robiłam  ci straszną rzecz —  po­
w iedziała —  ale tyś m i zabrała  m oje 
szczęście. Zabrałaś m i M angavelu.

—  M angavelu nigdy nie m iał wziąć 
ciebie za żonę. K opałaś dla niego ma- 
n jo k  i p a ta ty  i zbierałaś szarańczę. 
W szak on był już vazd m a in ty  (czarny 
E uropejczyk  — Malgasz, k tó ry  ub iera  
się po eu ropejsku ). M usiał m ieć żonę 
bogatą, k tó raby  m ów iła językiem  vazd.

—  Gdybyś ty  nie w róciła z m isji i nie 
zaczęła go ciągnąć do siebie ja k  Ijaną, 
byłby ożenił się ze m ną. W szak m i obie­
cywał. Przez ciebie m usiałam  pójść 
z m ojej wsi do k ra ju  Betsileów i tam  
zaraziłam  się trądem  od nieznajom ych 
ludzi. W tedy, w róciłam , by ciebie zara­
zić i znów uciekłam , aż m nie złapano 
na drogach i odstawiono tu ta j.

—  ̂ Ja  sama tu ta j poszłam , żeby nie 
cierpieli inn i, żeby nie zachorow ał Man- 
gavelu. N ie jestem  tak im  jadow itym  
skorpjonem , jak  ty, k tó ry  wślizguje się 
do dom u, by ukąsić na śmierć. Za to 
cierpisz teraz nędznie.

— Tyś m i zabrała  M angavelu. Tyś 
zabrała m i więcej, niż zdrowie.

—  Tyś m i zabrała 
i zdrowie, i Manga- 
velu, gdyż n ie mogę 
żyć z nim , będąc 
trędow ata.

—  B yli mężowie, 
k tó rzy  przyszli aż 
tu ta j, do tego p ie ­
kła, za swemi żo­
nam i.

—  Ale ja  n ie chcę, 
r o z u m ie s z ?  U c ie ­
k łam  tak , że Manga- 
velu n ie  wie, gdzie 
jestem .

—  Może ciebie szu­
k a ł?  P iękności stru- 
pow atej?  Co, może 
szukał ?

R ake tak  odw róci­
ła się od n ie j i wy­
szła. U siadła przed 
barak iem , ow ijając 
się w lam ba. B iała 
p iram ida  z czarną
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głową i m nóstwem  zaplecionych w arko­
czyków.

R ateta  wyszła za nią i usiadła po d ru ­
giej stronie odrzwi, również ow ijając 
się w płótno. I  tak  siedziały n ierucho­
mo, podniósłszy wysoko kolana i ob­
jąwszy je  rękam i.

Prażyło niem iłosierne słońce afry­
kańskie. Na w idnokręgu ukazała się 
łuna. K rajow cy p a lili suche trawy.

P łonął żar. P łonęła wściekła, bezsen­
na nienawiść.

—  Ja  nie będę gotowała dziś ryżu — 
kłótliw ie zaczęła dzień R aketak  —  bierz 
angadi i  subik  (łopatkę i koszyk) i idź 
po traw ę, żeby naniecić ogień.

R ateta , k tó ra  leżała na m acie owinię­
ta w swe płótno, odrzuciła je  i wycią­
gnęła przed siebie dwa krwawiące k i­
kuty.

—  M am zbierać traw ę — czem?
— In n i m ają  nie lep ie j od ciebie. Nie 

zbierzesz — nie będziesz jad ła .
I  odwróciła się, czesząc włosy pękiem  

grubej, suchej trawy.
R ateta  dźwignęła się ze stękaniem .
— Jeszcze ci m ało kary  bożej? Choć­

byś była tak  samo bezręka i zjedzona 
przez zarazę jak  ja , jeszcze byłoby ci 
lep iej. Szuka ciebie może, w każdym  
razie kocha i wspom ina. Zato ciebie 
nienaw idzę. Choćbyś ty  m i przebaczyła, 
ja  n ie przebaczę ci nigdy. N iech mon- 
p er (ojciec-zakonnik) mówi, co chce.

—  Tyle dbam  o tw oje przebaczenie, 
co o zdechłego wołu bez skóry. P atrzcie 
ją , ona m a m i przebaczyć! Z brodniarka, 
k tó ra  zniszczyła m i ciało.

— A ty  zabiłaś m i du ­
szę. I  ty sama nie wie­
rzysz, że M angavelu cie­
bie szuka.

—  Tymczasem ty  po­
szukaj suchej traw y, je ­
żeli chcesz jeść.

—  Nie żałuję, że stałaś 
się trędow ata, tysiąc razy 
zrobiłabym  to samo.

—  M iał rac ję  Mangave- 
lu, że porzucił taką  cza­
rownicę, jak  ty, taką  sto­
nogę, takiego kajm ana.

R ateta, dysząc z pasji i jęcząc, wzięła 
łopatkę  z długą rączką i koszyk. R ake­
tak  usiadła przed drzw iam i izdebki. P a ­
trzyła, jak  nieszczęśliwa b ra ła  w krw a­
wiące bez palców k iku ty  łopatkę, jak  
z trudnością ucinała traw ę u korzenia 
i przyklękając, zbierała naręcze do ko­
szyka. N ie czuła litości. Zeschło w niej 
wszystko od nadm iaru  nieszczęścia.

— I  ze m ną będzie tak  samo —  szar­
pała się bez końca tą  m yślą — gdyby 
nie ona, żyłabym. Teraz gniję...

Od te j świadomości zrobiło się je j 
nieznośnie. W stała i podeszła do moź­
dzierza, stojącego przed barak iem . Oczy­
ściła go, przyniosła ryżu z izdebki i za­
częła go tłuc długim , grubym  kijem .

R ateta w róciła z traw ą i zwaliła się 
bezsilnie na m atę. R aketak  w m ilczeniu 
zaczęła w kładać traw ę m iędzy dwa ka­
m ienie, na k tórych  stał garnek z ryżem. 
P odpaliła  ją  i wciąż podkładała  nowe 
garści. Izdebka w ypełniła się dym em .

Po zjedzeniu ryżu usiadły znowu bez­
czynnie przed barak iem , ow inięte 
w p łó tna, wznosząc ku  słońcu osypane 
trądem  tw arze —  w yrzut straszliwy ży­
ciu, znak straszliwy pokuty.

Z nieba kap ie  m iedź roztopiona. D ła­
wi dręczący żar.

Dławi dręczącą nienawiść. N ie koń ­
czącą się nigdy.

— No cóż, n ie przebaczycie sobie? —  
pyta łagodnie zakonnik, przystając 
przed dwiem a kobietam i.

Obie sprężają się. Śm iertelna n ien a ­
wiść wystrzela z oczu zaropiałych.

—  Nigdy — charczą.
Z westchnieniem  przechodzi zakon­

nik, przebierając na ich in tenc ję  ziarna 
różańca.

— Kto pójdzie żebrać? — woła 
wzdłuż baraku  katech ista  R ainilaiw au 
Józef — już n iem a na ju tro  ryżu. Już 
zjedzone wszystkie pataty . Niewiadom o, 
kiedy przyszłą z m isji.

W szystko jedno  czem wypełnić n ie­
skończone godziny gnicia żywcem. P o d ­
noszą się ci, co m ają  nogi. Podnoszą się 
R aketak  i R ateta.

Idą  na drogę, b ia łą  od pyłu, wyciąga­

jącą  się prosząco wdał wśród suchej 
traw y pustyni. S iadają w k ilkoro  pod 
w iędnącym  w żarze eukalip tusem . D a­
leko, na sam środek drogi, wystaw iają 
koszyczek z sitowia. Czekają. Może 
spośród p łask ich  kam ieni wypełznie 
skorp jon  albo żm ija. Może z pobliskiej 
wioski p rzy jdą  policjanci, czarnolicy 
dygnitarze rządu  francuskiego i zaczną 
spędzać z drogi nieszczęśliwych. Może 
przejdzie  człowiek, u litu je  się nad  nie- 
w iarogodną nędzą i rzuci pieniądz...

D łużą się godziny. Leje się z nieba 
m iedź roztopiona. Piecze żar. P iecze 
nieugaszona nienawiść...

B iała, zakurzona droga prow adzi 
w świat żywych. W świat śpiewu, tańca, 
beztroskiego śm iechu, sytości. P row adzi 
w świat, gdzie by ła  miłość. Miłość... 
Och, gorąca, naiw na, szczęśliwa miłość...

N ie w ytracić je j w ciałach po ran io ­
nych i cierpiących. P rzy jd ą ; zejdą na 
dno w ięzienia w godzinach gdy m ilknie 
choroba, tęsknoty, krw aw e tęsknoty 
owiane szaleństwem  i bólem . N ie zgu­
bić ich tak , jak  odpadających  stopnio­
wo członków, po k tórych  zostaje b rak , 
niewygoda i dolegliwość ran.

Gdyby przyszedł ktokolw iek stam tąd... 
Gdyby stanął u p ió r dawnego życia... 
G dyby na zaschłe, zadręczone dusze 
spadła wiedza ożywcza, że ktoś jeszcze 
pam ięta...

P rzeszedł Malgasz w obszernem  lam- 
ha, pod k tórem  widać ty lko opaskę do­
koła b ioder. Zobaczył trędow atych; 
z przekleństw am i, w ym achując rękam i 
om inął ich  szerokiem  półkolem  i je ­
szcze długo odw racał się za siebie i wy­
grażał.

N iech n ie  sta ją  na drodze zdrowym.
Idzie Malgasz ub rany  w b iałe  euro­

pejskie ubran ie . N ie ucieka. Jest coraz 
bliżej. Coraz bliżej... R ateta  jęknęła  
scicłia. R aketak  zacisnęła obrzękłe w ar­
gi. N arzuciła  skraj lam ba na oszpeconą 
połowę twarzy.

Malgasz p rzystaje  o k ilka  m etrów  od 
trędow atych. W yjm uje k ilka  franków ek. 
Rzuca je  w koszyk. Mówi żartobliw ie:

— Ł apcie jeden  z drugim , k to  ma 
jeszcze palce.

T rędow aci odrazu w ybuchają śm ie­

chem. To ich zwyczaj.
Śm ieją się łatwo, śmie­
ją  się z byle czego.
N ie śm ieją się tylko 
dwie kobiety.

—  A powiedzcie mi, 
dobrzy ludzie —  mówi 
ofiarodaw ca, pow ażnie­
jąc  —  czy niem a w wa- 
szem schronisku ko­
b iety , k tó ra  się nazy­
wa R aketak?

—  Oto ta , oto ta  — 
zawołało k ilka  głosów.

— R aketak , tak  dawno ciebie szu­
kam  —  m ówi M angavelu wzruszony.

— O dejdź, odejdź, bo się jeszcze za­
razisz, n ie pa trz  na m nie —  mówi R a­
k e tak ; ale dusza je j roztap ia  się nagle. 
P am ię ta ł o n iej. Żałuję jej.

—  T ak  p łakałem  i lam entow ałem , 
kiedyś odeszła —  m ówi dalej Mangave- 
lu  —  zaraz przypom niałem  sobie tę 
biedną dziewczynę, R atetę, k tó rą  tak 
skrzywdziłem . T o była dobra dziewczy­
na. I  ona jest gdzieś wśród trędow a­
tych. To za n ią  Bóg odebra ł m i ciebie.

— P raw da przy tob ie  —  odzywa się 
R ateta  —  ale ja  już żadnej krzyw dy nie 
pam iętam . N iech Bóg uczyni cud i wró­
ci ci tw oje szczęście.

—  To już niem ożliw e, b iedna Ra- 
teto. Ale teraz, R aketak , wiem gdzie 
jesteś. Przyślę ci ryżu, m ięsa. Może 
dasz także b iednej R ateta . N ie m iejcie 
choroby za wiele, wyzdrowiejcie, bądź-^ 
cie wspomożone od Boga.

Biegnie za n im  nabrzm iałe  łzam i:
—  Bądź dobrze idąc, bądź dobrze 

w racając.
M angavelu odchodzi. T ak , św iat ży­

wych nie zapom niał o nich. O trzym ała 
ja łm użnę współczucia naw et nieszczęsna, 
ongiś odtrącona R ateta.

Z serc odpad ły  suche strupy  —  zasta­
rzała nienawiść. N ie w ypom ina R ate ta , 
że i o n ie j M angavelu pam ięta, n ie py­
szni się R aketak , że je j szukał...

Zw racają się ku  sobie jednocześnie 
i obejm ują się z szlochem nieskończo­
nej ulgi...

A nna  Zahorska
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T r u c i z n a
W świetle historycznej „Kroniki Kryminalnej”

W dziełach historycznych niem a ruh ry k i — K ronika  krym inalna. N ieszczę­
śliw e w ypadki luh  N iedole i zbrodnie. Na kartach  h is to rji nie znajdziem y opo­
w iadania o człowieku, zato roi się tam  od „postaci“, k tóre dokonują „czynów“ . 
Postaci historyczne wplecione są w dziejowy łańcuch przyczyn i skutków i z te ­
go pu n k tu  w idzenia oceniam y ich postępowanie. Gdyhy A grypina nie o tru ła  
C laudiusa, praw dopodobnie N eron nie zostałby cesarzem rzym skim . Z brodnia 
urasta  do rozm iarów  brzem iennego w skutki w ydarzenia historycznego. Bardzo 
łatwo pom ijam y w tym  w ypadku rozważania etyczne, pod wrażeniem , że przy-

A g r y p i n a ('es a r z K l a u d j  u s z

tłaczająca nas swym ogromem maszyna dziejowa musi być w ciągłym  ruchu. 
W zrozum ieniu powagi sytuacji nie m am y odwagi doszukiwać się poza m echa­
n iką faktów  łudzkiej tw arzy i ludzkiej duszy. Czasami ty lko w zrok nasz za­
trzym a się na rysach fizjognom ji u trw alonej przez historyczny p o rtre t, co daje 
możność uprzy tom nienia  sobie, że ci wielcy sprzed wieków też by li z ciała 
i kości. Zastygła w antycznej rzeźbie tw arz Agrypiny m a wyraz dziewczęcej 
niewinności. N iew iadom o o ile klasycyzujący artysta w yidealizow ał je j rysy, 
ale w każdym  razie na podstaw ie zachowanego obrazu trudnoby  było p rzypu­
ścić, że ta  m łoda kobieta ulegnie w zaślepieniu instynktow i m acierzyńskiem u 
i popełn i zbrodnię trucicielską. Dochowany, również w postaci rzeźby, w izeru­
nek  C łaudiusa, ukazuje  go nam  jako  surowego despotę, o ascetycznie ściągnię­
tych, w ąskich ustach i raczej jego skłonni bylibyśm y posądzić o pewną bez­
względność w m etodach postępow ania. Pucołow ata tw arzyczka N erona, gdyby 
nie przykre dysproporcje rysów, nadaw ałaby się świetnie dla jakiegoś baroko-
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wego aniołka. Jed n ak  jego szeroki, rozpłaszczony nos i drobne, kapryśnie u ło­
żone w argi n ie w zbudzają zbytniego zaufania.

T ru d n o  stw ierdzić o ile rzeźba, w odniesieniu do osobistości świata antycz­
nego, po rtre ty  historycznych postaci z okresu średniowiecza i czasów nowożyt­
nych odtw arzają ściśle podobieństw o osób portretow anych. W każdym  razie 
pozw alają nam  zbliżyć się trochę do ludzi, k tórych życie nie odbiegało tak  b a r­
dzo od szablonu współczesnych niedoli i zbrodni.

G dyby h is to rja  ludzkości od zaran ia dziejów  była wydaw ana w form ie 
dziennika, podzielonego na odpow iednie ru b ry k i i wydawanego w odpow ied­
n ie j ilości egzem plarzy uniknęlibyśm y pew nie w ielu nieścisłości. S traciliby 
wówczas rację bytu  rom antyczny detektyw  historyczny, k tó ry  przy pomocy 
m etod naukow ej dedukcji bada in tym ne zakam arki pożycia m ałżeńskiego R am ­
zesa Drugiego. Bez pomocy tego roztargnionego pana w okularach , k tóry  prze­
żyw ając zdradę m ałżeńską Ramzesa doznaje najw iększych dostępnych m u sen-

Neron w dzieciństwie L u k r e c i a  B o r g i a

sacji erotycznych, byłoby wiadom e napew no, k tó rą  nogą w stał N apoleon z łóżka 
w dn iu  W aterłoo i czy A grypina o tru ła  C łaudiusa grzybam i czy jagodam i.

Odnosząc się z całą pobłażliw ością, do niedoskonałych m etod k ro n ik a r­
skich, stosowanych przez naszych przodków , m usim y w w iełu w ypadkach za­
dowolić się tem i strzępam i wiadomości, k tóre  dochow ały się w legendzie, podan iu  
historycznem  i zapiskach, często niewiadom ego pochodzenia.

W starożytności opiekow ała się zawodem  truciciełskim  ponura  bogini He- 
kate . Pod  je j wysokim p ro tek to ra tem  została dokonana zbrodnia na b o h a te r­
skim  H erakłesie, k tó ry  został o tru ty  przy  pom ocy u b ran ia  Nessusa. H ekate 
patronow ała M edei, kiedy ta  tru ła  swoje ryw ałki. H ekate wreszcie darzyła n a­
tchn ien iem  Gigis, o fic ja lną trucicielkę, na dworze k ró la  Dareos. Do je j funkcji 
należało przyrządzanie odpow iednich p repara tów  i obm yśłanie nowych, orygi­
nalnych  sposobów podaw ania ich osobom, k tórych  los został przesądzony, spo- 
w odu tak ich , czy innych racyj stanu.
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O bserwując h isto rję  ludzkości, zauważymy, że nie po trafiła  ona zrobić ani 
jednego k roku  naprzód  nie posługując się indyw idualnem , czy zbiorowem  m or­
derstwem. Oczywiście teraz sprawy te są już odpow iednio sklasyfikowane 
i uzgodnione ze w skazaniam i konw encjonalnej etyki i m oralności, podczas 
gdy daw niej działo się to wszystko bardziej dorywczo i m niej systematycznie.

Zapotrzebow anie na skuteczną i łatwą do m anipulow ania b roń  było zawsze 
duże. Mężczyźni posługiw ali się przedewszystkiem  siłą w łasnych m uskułów, 
podczas gdy słaba, bezbronna kobieta, m usiała wytężać swój sp ry t i in teligencję 
żeby dorównać m ęskiej połowie rodu  w postępie dziejowym. T rudno  się dzi­
wić, że tam  gdzie skrytobójca posługiw ał się sztyletem, kobieta  używała tru c i­
zny. W je j delikatnych paluszkach śm iercionośne m ikstury  osiągnęły wysoki 
stopień doskonałości i raziły  gwałtownością p io runa najw iększych mocarzy.

M atka A leksandra W ielkiego o tru ła  swego męża. Cesarz R om anus I I  po­
ślubił córkę karczm arza, trucicielkę swojego ojca, k tó ra  następnie była podej-

Lorenzo Medyceusz M J “ S t u a r t

rżana o sztuczne przyśpieszenie zgonu Rom anusa. F redegunda, konkub ina  króla 
C hilpericha I I  z N eustrien  o tru ła  jego żonę Galswinthę. Siostra zam ordow anej 
królow ej wykazała nieom al genjalne zdolności skrytobójcze, tru ją c  dziesięciu 
królów  frankońskich .

Oczywiście byłoby niespraw iedliw ością pom awiać ty lko p iękną połowę ro­
du ludzkiego o posługiw anie się truciznam i. Mężczyzna od zarania dziejów 
wykazywał skłonność do specjalizacji zawodowej. Rycerz posługujący się m ie­
czem i włócznią by ł poprostu  za głupi, żeby um ieć się obchodzić z tak  deli­
katną bronią, wym agającą dużej znajomości psychologji ludzkiej i sprytu. 
W w ypadku jednak , gdy sobie nie m ógł poradzić w starciu  wręcz, chętnie zwra­
cał się o pom oc do specjalisty  alchem ika. T ajem nej wiedzy średniowiecznych 
alchem ików  zawdzięcza swoje pow stanie wiele skutecznych trucizn.

Do najwyższego stopnia rozkw itu doszła sztuka trucicielska w b u jn e j epo­
ce O drodzenia. Już  nie pojedyńoze nazwiska ale całe rody słyną z um iejętności
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posługiw ania się b ron ią  H ekate. Czemże jest za tru ta  róża K leopatry  w porów ­
n an iu  ze śm iercionośnem i kluczam i lub  rękaw iczkam i Borgiów i M edyceuszów? 
W tych czasach um iano już dozować trucizny działające stopniow o, niepostrze­
żenie, wyw ołujące objaw y chorobowe, para liż  i obłęd.

Stosowano belladonnę, strychninę, arszenik, cykutę —  w X V II w. m odna 
była  agua tofana, sprzedaw ana po wysokich cenach, jako  olej i m anna Św. G ro­
bu. Z tych  czasów dochow ały się w izerunki francuskiej m istrzyni truc izn  Voi- 
sin  i N iem ki Gesche M argarete G ottfried .

T ragiczna postać M arji S tuart otoczonej nim bem  m glistych niedom ów ień, 
w świetle współczesnych badań  rysu je  się w yraźniej. N ie ulega już wątpliwości, 
że o tru ła  swojego m ęża i spoza m artw ego szyldu historycznego nazwiska uka­
zuje się nam  tw arz kobiety, k tó ra  w iele p rzecierp iała , bo rykając  się z ludzkiem i 
nam iętnościam i.

Jednym  z motywów zapew niających truciźn ie dużą wziętość, była aż do

V o i s i n Gesche Marg, Gottfried

ostatn ich  czasów trudność diagnozy, co do istoty zatrucia, zdefinjow ania rodza­
ju  trucizny  i znalezienia poszlak obciążających skrytobójcę. W spółczesna nau­
ka m edycyny zdobyła sobie duże zasługi, w ynajdując szereg skutecznych o d tru ­
te k  i um ożliw iając krym inologom  postaw ienie niem al niezaw odnej diagnozy. 
M orderca posługujący się trucizną coraz m niej może liczyć na bezkarność, to ­
też ro la  trucizny  w życiu współczesnem zm ieniła się zupełnie. Jodyna, esencja 
octowa, kwas solny są raczej rekw izytem  dem onstracji sam obójczej dla ludzi, 
chcących w ten  sposób zaakcentow ać swój p ro test przeciw ko niedoskonałości 
św iata.

Z p u n k tu  w idzenia współczesnej toksykologji średniow ieczne trucizny stra­
c iły  swoją ponurą  tajem niczość. W iedza m edyczna poszła tak  daleko, że w ięk­
szość trucizn  jest stosowana obecnie jako  środki lecznicze, i oddaje  nieocenione 
przysługi ludzkości, dla k tó re j daw niej były  postrachem . M. E .



Znakomity pisarz francuski, laureat Nobla, Romain Rolland nie cie­
szył się sympatją swego równie znakomitego rodaka i kolegi po piórze, 
Anatola France’a. Ten ostatni powiedział kiedyś o nim:

— Rolland umie tylko wygłaszać kazania. Jest to człowiek o duszy 
protestanckiego pastora z małego miasteczka, który żyje między Bibłją 
a pianinem obok brzydkiej a wiernej żony.

Znany krytyk Alfred Kerr nie znosił Tomasza Manna. Gdy w pew- 
nem towarzystwie mówiono o nim, Kerr oświadczył zjadliwie:

— Gdy po śmierci Manna będzie się dokonywać sekcji jego zwłok, 
zbyteczne będzie otwieranie czaszki, ponieważ siedłisko władz umysło­
wych Manna znajduje się w innej części ciała.

Podobno d ’Annunzio, gdy zasiada do pisania swych utworów, zawsze 
stawia przed sobą na biurku małe akwarjum ze złotemi rybkami. 

Dowiedziawszy się o tern Bernard Shaw, powiedział:
— Niema podstaw, by z tego powodu musiało interwenjować towa­

rzystwo opieki nad zwierzętami: ryby nie umieją... czytać.

Pewien cudzoziemiec zapytał kiedyś Mussoliniego, dlaczego faszyzm 
takim kultem otacza d’Annunzia i dlaczego ciągle go obsypuje złotem.

— D’Annunzio — odrzekł Mussolini — jest jak dziurawy ząb: trze­
ba go wyrwać z korzeniem albo wypełnić złotem!

Przed ukazaniem się znakomitej „Historji kultury” jeden z kolegów 
Egona Friedella, chcąc dokuczyć autorowi, powiedział:

— Wyobrażam sobie, że ta książka zawiera wszystko, co mnie nie 
interesuje.

— O, bynajmniej! — odciął się Friedell. ■— Nie jest ona aż tak 
obszerna.

Maksym Gorkij był zamłodu, przez krotki zresztą czas, śpiewakiem 
w jednej z prowincjonalnych oper. Nie zdobył na tern polu sławy, gdyż 
głos miał nieszczególny, ale zamiłowanie do śpiewu pozostało mu na 
całe życie.

Kiedyś, będąc już sławnym pisarzem, śpiewał w pewnem towarzystwie. 
Jeden z obecnych, wśród których było wielu wybitnych artystów i pisarzy, 
zapytał świetnego humorystę Czechowa:

— Niech mi pan wytłumaczy, dlaczego właściwie Gorkij śpiewa 
z zamkniętemi oczami?

— To jest zupełnie zrozumiałe — odrzekł ze śmiechem Czechow. — 
Gorkij ma bardzo dobre serce: nie może patrzeć na cierpienia in­
nych ludzi.

Autor „Atlantydy” Benoit, skarżył się kiedyś w kole przyjaciół na 
ataki prasy, ostro krytykujące jego twórczość.

— Mój drogi — powiedział na to Paul Bourget — ja dopiero wtedy 
poczułem się sławny, kiedy przestałem czytać gazety.

Pewien młody kompozytor usilnie zabiegał, by Berlioz wypowiedział 
swe zdanie o jego twórczości. Gdy odegrał kilka swych utworów, Berlioz 
powiedział:

— Będę szczery wobec pana. W  tern, co pan odegrał, nie znajduję 
żadnego talentu ani żadnych zapowiedzi na przyszłość. Póki czas, niech 
pan, jako młody, obierze sobie inny zawód.

Młody kompozytor wyszedł zrozpaczony. Gdy był już na schodach, 
Berlioz wybiegł za nim i zawołał:

— Powiedziałem, co myślałem, ale muszę wyznać, że gdy byłem 
w pańskim wieku i mnie w taki sam sposób radzono.

Gdy armja rosyjska doznała w Szwajcarji porażki, jej wódz, Suwo- 
row  wydał do żołnierzy płomienną odezwę. Gdy dowiedział się o tern 
krół pruski, rzekł:

— Suworow jest jak bęben: odzywa się dopiero wtedy, gdy go biją.

Gramatyk francuski d’Acarq, spotkawszy pewnego dnia na prze­
chadzce Jana Jakóba Rousseau, z którym łączyła go zażyła znajomość, 
powitał go temi słowami:

— Aha, w twojej ostatniej pracy znowu znałazłem mnóstwo wykro­
czeń przeciw gramatyce.

Rousseau odpowiedział na to z łagodnym uśmiechem, jaki prawie 
nigdy nie schodził z jego twarzy:

— Być może. Ty znasz lepiej ode mnie gramatykę francuską, zato 
ja lepiej od ciebie znam język francuski.





o  pięknie i pożytku
jazdy konnej

Czy należy powoływać się na świadectwa późniejszych wieków? K oń 
ludów  koczowniczych, najeźdźców , k tórzy  przem ienili oblicze E uropy, 
koń rycerza krzyżowego, koń polskiego husarza •— to etapy  znaczenia 
życiowego zwierzęcia, k tó re  dziś przeżywa swój zachód.

Jest w sztuce starożytnej sym bol: centaur, pó ł człowieka, pó ł konia. 
W  tym  sym bolu może n a jlep ie j uw ydatniony został związek człowieka 
ze zwierzęciem, najb ard z ie j m u obok psa oddanem  i pożytecznem .

W zruszenie staje się więc jasne, przeżycie w obliczu ryw alizacji jeź­
dzieckiej zrozum iałe. Może jeszcze na końcu tych doznań stoi podśw ia­
dom a chęć odnow ienia szlachetnego sportu , k tóry  niestety w wirze współ­
czesności usuwa się na p lan  coraz dalszy.

Sport wyścigowy m a w E urop ie  dawne tradycje. N arodził się w o j­
czyźnie rac jonalnej tresury  konia, w A nglji, jako  wyższy spraw dzian w ar­
tości racjonalnej hodow li konia. Wyścig, od najprostszego biegu do m ety, 
kom plikow ał się z biegiem  czasu dzięki w prow adzeniu przeszkód. W cią­
gu wieków ustalały  się szablony rozm aitych typów  wyścigowych, n ie prze­
dostając się z A nglji na kontynent.

D opiero w pierw szej połow ie zeszłego stulecia w prow adziły  tę  ino- 
w ację Niemcy, po n ich  zaś F rancja , Stany Zjednoczone i t. d. W Polsce, 
znajdu jącej się w zaborze rosyjskim , pojaw iły  się naogół dość późno, 
bo pod koniec XIX-go stulecia.

Towarzystwa Zachęty do H odow li K oni m iały  na celu przeciw dzia­
łan ie  zanikowi zainteresow ania dla sportu  konnego i rozwój polskiego 
konia. Tendencje rozw oju społecznego stały jednak  na przeszkodzie. U pa­
dek  dobrobytu  ziem iaństw a był jedną  z najw ażniejszych, przyczyn. Któż 
m iał chować, tresować i korzystać z kon ia?

O drodzenie arm ji polskiej przyniosło radykalne  zm iany na tern polu. 
Świetne tradycje  polskiej kaw alerji odżyły na nowo w ostatn iej wojnie. 
R ola konia była w niej przecież ogrom na. K aw alerja, skazana na  zagładę 
przez teoretyków , zdała w spaniały egzam in spraw ności bojow ej.

W arto  tu  przypom nieć w alki z konnicą Budionnego. P rzekonano się 
podówczas, ja k  groźną bron ią  jest kaw alerja  i ile jeszcze m a i będzie 
m iała  do pow iedzenia.

Rzecz m a się tak : życie m echanizuje się coraz bardziej. Gdzie wczo­
ra j jeszcze był człowiek i jego najm ilszy towarzysz — koń, tam  dziś jest 
m aszyna, a koń w spom niany jest cokolwiek ironicznie w sym bolicznym  
skrócie H. P.

W krótce mówić się będzie tylko o koniach m echanicznych. A p rze­
cież my, ludzie m iasta, dziś jeszcze doznajem y głębokiego wstrząsu nie- 
tylko na wyścigach konnych, gdzie w grę wchodzą niskie instynkty  zysku 
totalizatorow ego, lecz na dżentelm eńskich, tak  rzadkich n iestety  zawo­
dach, gdzie na pierwszym plan ie  znajdu je  się szlachetna ryw alizacja 
i czyste piękno.

To atawistyczne wzruszenie zasadza się na głębokiem  odczuciu łącz­
ności człowieka i jego przyjaciela konia, na zrozum ieniu p iękna ich 
współpracy, skoordynow ania ruchów  i wysiłku.

A łączność ta  i w spółpraca posiada przecież za sobą tradycję , sięga­
jącą w zam ierzchłą przeszłość ludzkości. Na w ykopaliskach staroegip- 
skich, na w ielkich kam ieniach B abilonu i A syrji —  w idnieje koń  jako 
towarzysz pracy ro ln ika i tru d u  żołnierza.

D aw niej jeszcze bodaj, na ścianach jaskiń, rysowali przedhistoryczni 
ludzie konia już jako  oswojonego przyjaciela i pom ocnika.
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Równolegle więc z insty tucją wyścigów konnych, k tóre  zam ieniły się 
całkowicie w wielkie przedsiębiorstw o dochodowe i hazardow e, narodził 
się na nowo sport wyścigowy w kaw alerji polskiej.

W yniki nie dały długo czekać na s i^ ie .  Polskie ekipy konne za­
częły się wysuwać na czoło światowej elity  jeździeckiej. N iejeden raz 
flaga polska wznosiła się na znak zwycięstwa na m asztach zawodów m ię­
dzynarodowych, w w alkach o P u h a r  Narodów.

Nazwiska zwycięskich jeźdźców polskich stały się popu larne  w P o l­
sce i na świecie. M jr. Królikiew icz, por. Szosland i ty lu  innych zwycięz­
ców zdobyło sobie sławę na to rach  E uropy  i Am eryki.

Niezawsze jednak  praw dziw e m istrzostwo polskiego jeźdźca święciło 
należny trium f. N ie posiadaliśm y i nie posiadam y m aterja łu  końskiego 
odpow iedniej jakości. P o  la tach  trium fów  przyszły la ta  chude, la ta  kryzysu.

Już k ilka  razy m iała stolica możność podziw iania jeźdźców światowej 
klasy na m iędzynarodow ych zawodach konnych na torze łazienkowskim  
i n ieraz w idziało się ekipę polską o k ro k  od zwycięstwa. Zawodziły konie.

Okres popraw y nadejść może jedynie przez zainteresow anie sportem  
konnym , praw dziw ym  sportem  najszerszych rzesz. T rzeba je  zdobyć dla 
jazdy konnej n ie przez m achinacje  bokm acherskie, lecz przez jaknaj- 
częstsze dem onstrow anie p iękna i pożytku  jazdy  konnej.

U przystępnienie nauk i jazdy  konnej jest niem niej ważnym punktem . 
Jak  wszelkie rodzaje sportów, n ie może być jazda konna sportem  dla wy­
branych. W iele talentów  drzem ie w masie m łodzieży, k tó re j trudno jest 
dorwać się wogóle do konia.

Może wtedy, przy  równoczesnem stałem  popraw ian iu  jakości konia  
w Polsce, n astąp i nowy okres rozkw itu, i tro fea zwycięstw, zwiezione 
z różnych stron świata do k ra ju , pozostaną w nim  na stałe.

A może również, ja k  ongi w daw nej Polsce, zda polski koń i jeździec 
swój praw dziw y egzam in w potrzebie, w zgiełku w ojennym , gdzie już n ie  
piękno, lecz celowość i użyteczność będą główną odgrywać rolę.

T ak  czy inaczej, nie b rak  argum entów  na rzecz odm echanizow ania 
naszego życia na tym  chociażby odcinku. Na nazwanie H. P. na nowo 
pięknym  polskim  koniem . (B. A .)

Pr z y  d r o d z e



Ocalałe karty 
z dziejów ziemi

P rzed  m iljonam i m iljonów  lat, gdy 
ziem ia, przepełn iona rozpierającem i ją  
siłam i, pu lsu jąca gorącym rytm em , 
wstępowała w okres swej m łodzieńczo­
ści -— Twórcze Siły — przygotow ujące 
ją  na siedzibę przyszłej ludzkości, u rzą­
dzały ją , przyozdabiały  i wyposażały 
w pierwsze istoty, żyjące z w ielkim  
rozm achem .

W te j epoce katastro f i  kataklizm ów  
powstawały niebotyczne góry, wydźwi- 
gane gigantycznem i, ognistem i siłam i 
z w nętrza ziemi, rozlew ały się nie-
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zm ierzone obszary wód, paprocie  — 
ja k  wielkie drzewa, ryby  — ja k  p ta ­
ki, p tak i — jak  czoworonogi, a czwo­
ronogi — jak  góry ciała i kości — 
wszystko było na m iarę  n ieokiełzna­
nych sił. Sił tych  i fantazyj n ie re­
gulowało poczucie p iękna i łiarm onji, 
toteż pierwsze tw ory były tak  okrop­
ne, n iezdarne, potw orne, że dzi­
siaj jedynie chorobliw ym  stanem  za­
m roczona fan taz ja  ludzka może sobie 
coś podobnego wyobrazić.

M ijały  m il jony m iljonów  lat. M ło­

dzieńcze siły stygły w m iarę  osiągania 
przez ziem ię w ieku dojrzałego; stygła 
energ ja , kurczyła się i sama ziem ia 
i wszystko co żyło na n iej. Dzisiejszy 
św iat żyjący jest jedyn ie  m in ja tu rą  tych  
pra-pra-rodziców , którzy żyli w za­
m ierzchłych epokach. R elikw je tych 
czasów przechow uje ziem ia tu  i owdzie 
w swych skrytkach —  niedostępnem  
w nętrzu, lodow niach —  lodowcach 
sprzed m iljonów  lat.

W nielicznych jedynie  zakątkach  n a­
szego globu przechow ują się dotąd  je ­
szcze żywi epigoni pierwszych tw o­
rów —  prym ityw ów . Do tak ich  zakąt­
ków należy m. in. pustynna, bezludna 
g rupa wysp, na sam ym  rów niku, na 
O ceanie Spokojnym , o k ilkaset zaledwie 
m il m orsk ich  od brzegów A m eryki P o­
łudniow ej. Są to  wyspy G alapagos — 
z hiszpańskiego: Żółwiowe. Górzyste 
i skaliste, ostrem i, strom em i zboczami 
sp ad a ją  w otaczające je  m orze. N ie m a­
ją  deszczów, prócz zw rotnikow ych burz 
huraganow ych; bezdrzew ne, pokry te  je ­
dynie niską, sp lą taną  roślinnością dzi­
wacznych traw  i krzewów poprzecina­
ne głębokiem i szczelinam i w swej, głów­
n ie  z zastygłej law y składającej się, 
glebie.

Są one jak b y  n a tu ra lnym  rezerw atem  
Przyrody, w k tórym  przechow uje żywe 
wzory swej twórczości sprzed m iljonów  
la t :  o lbrzym ie żółwie — bezpośrednich  
potom ków  przedhistorycznych potw o­
rów ; ohydne w ielkie jaszczury, zwane 
iguana; oraz dziwaczne rośliny — bez 
gałęzi i liści, n ie  dające cienia i u k ry ­
cia, podobne do olbrzym ich k ande la ­
brów  —  kilkum etrow e kaktusy.

Ju ż  w siedem nastem  stuleciu — jak  
w idać z opisów żeglarza D am piera 
z 1697 ro k u  —  pierw si podróżnicy, 
k tórzy  w stąp ili na  skalistą ziem ię wysp 
G alapagos, staw ali w zdum ieniu  na wi­
dok  gospodarzy te j k ra in y  —  gigantycz­
nych żółwi, m ogących unieść na swym 
grzbiecie człowieka, lub  —  rojących 
się stad tysięcy gadów dw um etrow ej 
długości, tak  licznie pokryw ających n a­
gie wybrzeża, że lite ra ln ie  „nie było 
gdzie nogi postaw ić lu b  rozłożyć na­
m iotu".

G enealogja o lbrzym ich żółwi wysp 
G alapagos sięga bardzo daleko wstecz 
w dzieje ziem i. P ro toplaści ich  bow iem  
żyli już w epoce pierw szych ssaków na 
ziem i —  w okresie Cenozoicznym, a p a ­
now ali w szechwładnie w Aliocenie 
i P liocenie, na całych obszarach dzi­
siejszej A m eryki Północnej. K opalne 
szczątki tych zw ierząt w skazują, że do­
chodziły one wzrostu ponad  2^]  ̂ m etra. 
Ich  bliżsi i dalsi kuzyni zam ieszkiw ali 
również okolice M adagaskaru, wyspy 
M askareńskie, Szeyszellach i inne — 
lecz już przed p a ru  w iekam i zostali 
zupełnie w ytrzebieni d la zaspokojenia 
nigdy nie nasyconych i n ie gardzących 
niczem  żołądków  ludzkich.

Tw ory te, jako  prym ityw y zdolno­
ści artystycznych Przyrody, wyglądem  
swym nie mogą żadną m iarą  zachwy­
cić nikogo. W ielkie, ok ry te  n iesłycha­
nie grubą skorupą, ko loru  szarobrunat­
nego, z nieco jaśniejszem , żółtawem  za­
barw ieniem  podgardla i. dolnej szczęki, 
ciężkie —  dochodzące wagi 265 kg —  po­
ruszają się na swych niezgrabnych ła ­
pach  niesłychanie pow oli —  około 300 
m etrów  na godzinę, tak , że przestrzeń 
12 km  przebyw ają w ciągu 2— 3 dni, 
z przystankam i na spożycie posiłku. 
N ie spiesząc się ku  celom swych



w ędrówek — ulubionym  krzewom , kak ­
tusom , m chom , k tó rem i się karm ią, 
lub  ku  okazyjnym , b ło tn istym  kałużom , 
w których  lub ią  wylegiwać się —  nie 
śpiesząc się również ku  końcowi swego 
życia w myśl zasady: „kto  wolno je- 
dzie dalej zajedzie“ —  żyją zwykle nie 
m niej niż pó łtora  stulecia. W ielki okaz, 
posiadany przez Rotszylda, osiągnął po­
ważny wiek —  około 300 la t spokoj­
nego, flegm atycznego, żółwiego życia.

System atycznem i wycieczkami do źró­
deł wody p rzeb ija ją  liczne tunele  
w zbitym , kolącym  gąszczu krzewów, 
po leru jąc  swemi skorupam i skalistą gle­
bę i — dają  m im o woli b ro ń  w rękę 
swym najzaciętszym  w rogom -ludziom : 
tunele  u łatw ia ją  odnajdow anie żół­
wi, k tórych  delikatny  tłuszcz, a zwła­
szcza w ątroba, stanowią prawdziwy 
przysm ak.

Ludziom  sekundują  gorliwie, p rzy­
wiezione kiedyś przez nich, a potem  
zdziczałe — psy i szczury.

W chw ilach radosnych godów wesel­
nych, samce popisu ją  się swemi zdolno­
ściami w okalnem i i w ydają ochrypłe, 
ryczące dźwięki, k tóre słychać o k ilk a ­
set m etrów . W brew przy jętym  ogólnie 
pojęciom  o p łci p ięknej — niety lko n ie 
odpow iada ona na te  serenady, lecz wo­
góle — nie w ydaje n igdy żadnego gło­
su. Odwdzięcza się konkurentom  w inny 
sposób —  ofiaru je  im  jajeczka, znie­
sione przez siebie; piękne, okrągłe, roz­
m iaram i przewyższające kurze, a tak  
solidnego w yrobu, że zniesione np. 
w m arcu—kw ietniu  —  jeszcze w paź­
dziern iku  są najzupełn ie j świeże!

Zaprzyjaźnionym i, a p rzynajm niej

neu tra lnym i, współtowarzyszam i żółwi 
są inn i m ieszkańcy tych wysp — staro­
żytne jaszczury —  iguany. Im ponu ją  
ilością, gdyż zaludn iają  osiem wysp m i­
ljonam i swych przedstaw icieli; oraz — 
brzydotą, z k tó rą  w parze mogą cho­
dzić conajwyżej znane z „malowniezo- 
ści“ sm oki chińskie. T aką urodą od­
znaczają się zwłaszcza iguany t. zw. 
m orskie —  żywe podobizny ch im er 
z ka ted ry  N otre  Dam ę w Paryżu.

Ich  czarno-brunatna skóra, p rzystra ja  
się w okresie godów m etalicznie-zielono 
błyszczącemi centkam i. O dznaczają się 
pokaźną długością —  około dwóch m e­
trów , jed n ak  w przeciwieństwie do swe­
go wrogiego w yglądu i w ielkich a ostrych 
pazurów  są niezm iernie łagodne, nigdy 
nie kąsają i wbrew swej nazwie ogrom ­
nie n ie lub ią  kąpieli, głębokiego m orza 
i pływ ania. —  Może dlatego, że wody 
tych wysp ro ją  się od rekinów.

Iguany lądowe o m niej przykrym  wy­
glądzie są złośliwe, napastliw e i d ra ­
pieżne —  schwytane za ogon na tych ­
m iast s tara ją  się wpić w rękę swe d łu ­
gie, ostre zęby, błyskając przy tem  groź­
n ie  czerwono-różowemi oczami, z czar- 
nem i źrenicam i.

Jednak  ani łagodność, an i d rap ież­
ność —  nie zdoła obronić ich p rzed  zę­
bam i człowieka. Już w w ieku X IX  że­
glarze znajdow ali, że obrzydliw e na- 
zew nątrz iguany są bardzo p rzy jem ne 
w sm aku. N ie mogąc więc walczyć 
z człowiekiem  siłą — walczą ilością. 
R ozm nażają się w m il jony i ja k  dotąd  
nie myślą ustępować ludziom  panow a­
n ia  nad rodzinnem i wyspami.

Inż. Z. C hełm oński

Z 1001 ane gJol

o AkaJ eitiji NieśmierlelnycL

W iadom o powszechnie, że członkowie A kadem ji F rancuskiej dość czę­
sto byw ają ludźm i m iernych  zdolności i tra fia ją  tam  raczej przez p rzypa­
dek, niż dla istotnych zasług.

Pewnego razu  jeden  z członków A kadem ji, Boussenard, zająwszy 
przez pom yłkę fotel Turetiei^a, z k tórym  by ł w n ieustannej w ojnie, oświad­
czył ze złośliwym uśm iechem :

Z tego m iejsca m im ow olnie będę m usiał praw ić głupstwa.
T rzeba tra fu , że w łaśnie na te  słowa nadszedł T uretier.

Śmiało, śmiało, kolego! Zacząłeś pan  w ybornie, jakbyś nigdy nic 
innego nie rob ił! —  zawołał T uretier.

Z nakom ity pisarz francuski- Guizot, pow iedział kiedyś o pewnym  je ­
gomościu, k tóry  starał się o fotel w A kadem ji:

B ędę za nim  głosował. N adaje  się do A kadem ji. Po pierw sze: do­
brze wygląda. Po drugie: jest bardzo grzeczny. Po trzecie: m a order. Po 
czw arte: n ie posiada własnego zdania. W praw dzie pisuje... no, ale n ik t 
n ie jest doskonały.

S tarając się o w ybór do A kadem ji Baudelaire, złożył wizytę pokolei 
wszystkim członkom  A kadem ji. Przew ażnie przyjm ow ano go zimno. Gdy 
zjaw ił się u  V illem ain’a, ten, usłyszawszy o kandydaturze, w yraźnie zdzi­
w ił się i wręcz oświadczył, źe nie czytał żadnego u tw oru  B audelaire’a. 
P oeta  widząc, że i tu  n ic n ie wskóra, rzekł:

Z daje m i się, że pan  jest cierpiący, pan ie Y illem ain. Pozwoli więc 
pan , że się pożegnam , gdyż i ja  też czuję się niezdrów.

—  P an  tak i m łody i niezdrów ? —  zdziwił się gospodarz.
—  C ierpię na reum atyzm .
—  Na reum atyzm ? —  zawołał Y illem ain. —  N iechże p an  się jeszcze 

zatrzym a. W tak im  razie pańska kandydatu ra  bardzo pow ażnie może być 
w zięta pod uwagę...

Zola  przez czas dłuższy napróżno zabiegał o dostanie się do A kade­
m ji. Po jedne j z porażek  pow iedział do H ered ii:

—  A jed n ak  stworzyłem  dzieło!
—  T ak  —  odrzekł H eredia. —  Ale żeby dostać się do A kadem ji 

trzeba wznieść pałac, a pan  zbudow ał tylko dom czynszowy.
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Znana poetka francuska, Luiza Colette, pozostająca w zażyłych sto­
sunkach z k ilkom a członkam i A kadem ji F rancuskiej, wyraziła chęć ub ie­
gania się o doroczną nagrodę literacką A kadem ji.

Przyrzeczone je j poparcie, polecając złożyć w określonym  term inie 
napisany przez siebie utw ór poetycki na ustalony tem at. T ak  się jednak  
złożyło, że poetka, pochłonięta przeróżnem i spraw am i, zresztą tylko po­
średnio związanem i z lite ra tu rą , zupełnie zapom niała o wyznaczonym na 
przedstaw ienie u tw oru term in ie, i spostrzegła się dopiero w ostatnim  dniu.

Na szczęście tego wieczoru m iała wśród zgrom adzonych u  siebie gości 
znakom itego pisarza F lauberta  i jego przyjaciela, zdolnego poetę. Zabrała 
ich więc do b ib ljo tek i i tam  oświadczyła:

—  Moi drodzy, w ciągu dwóch godzin muszę mieć gotowy utwór, aby 
go jeszcze dziś przedstaw ić ju ry  A kadem ji. N ie wypuszczę was stąd, do­
póki m i go nie napiszecie. Na pocieszenie przyślę wam tu  tru n k i i pa­
pierosy.

Po je j wyjściu pisarze w dali się w ożywioną rozmowę o sztuce, czas 
leciał i gdy się spostrzegli, pozostało go już niewiele. O zaim prowizo­
w aniu wiersza nie było już mowy.

— Mam na to radę — pow iedział F laubert. — Tem atem  utw oru m a 
być nieśm iertelność? Zaraz będziem y m ieli potrzebny utwór.

Podszedł do półki z książkam i, wziął tom  utworów Lam artine’a i po­
dyktow ał przyjacielow i wiersz o sławie, zalecając, by b ru ljo n  był jaknaj- 
bardziej pokreślony.

Gdy zjaw iła się pan i dom u wręczyli je j, rzekom o w pełni poetyc­
kiego natchnien ia  stworzony, wiersz.

—  No, niezbyt wysililiście się — pow iedziała Colette po przeczyta­
n iu  wiersza — ale dla A kadem ji i to wystarczy.

Rzeczywiście, następnego dnia A kadem ja Francuska przyznała za ten  
wiersz nagrodę i utw ór L am artine’a ogłoszony został drukiem  pod nazw i­
skiem Colette’y. Żaden z członków ju ry  nie rozpoznał, dość zresztą znane­
go, wiersza L am artine’a.

Podróżuj

Z Orbisem podróżujecie

łanio i wygodnie

Bi l e t y  po c e n a c h  t a r y f o w y c h  

Bilety na miejsca sypialne w pociqgach 

K a r t y  o k r ę t o w e  i l o t n i c z e  

C z e k i  p o d r ó ż n i c z e  

D o s t a w a  b a g a ż u

1 0 0  p l a c ó  w e k  Polskiego Biura 
Podróży O rb is  w krafu i zagranicg

68

PRZYGODA W PODRÓŻY
A utor „C zarodziejskiej góry“, Tom asz M ann, udając  się w podróż koleją 

szczęśliwie znalazł m iejsce w przepełn ionym  pociągu i n iety lko sam usiadł, 
lecz jeszcze na sąsiedniem , w olnem  m iejscu ulokow ał swoją walizkę.

W tem  wchodzi do przedziału  inny podróżny, również poszukujący m ie j­
sca, znacząco patrząc na w alizkę pisarza, zajm ującą m iejsce na siedzeniu.

W łaścicielem  te j walizy —  rzekł M ann, k tóry  nie chciał zadać sobie 
tru d u  ulokow ania walizy na półce —  jest m ój przyjaciel, k tó ry  lada chwila 
nadejdzie.

Po pew nym  czasie pociąg rusza. C zatujący na m iejsce podróżny chwyta 
walizę M anna i, w yrzucając ją  przez okno, m ów i:

—  Pański p rzy jaciel p raw dopodobnie n ie zdążył wsiąść do pociągu, byłby 
więc zm artw iony, gdyby w alizka po jechała  bez niego.

samolotem



Aleksy Tołstoj

Stara ciotka Barbara Iwanowna postanowiła, 
że na Nataszę, od chwili kiedy została narze­
czoną, trzeba bardziej uważać. Naco trzeba by­
ło uważać, tego ciotka jasno nie wiedziała, 
w rozmowach jednak coraz częściej zjawiały 
się lekarskie rady i wskazówki praktyczne. 
Z pomocą przyszli ciotce rodzice narzeczonego, 
starzy Stabiesowowie, odnajmujący u Tomili- 
nów letnisko w lesie.

Przeczytali broszurkę o komarach malarycz- 
nych i przybiegli o świcie, już z ganku wo­
łając:

— Na miłość boską, gdzie u was są komary?
Mikołaj Afikanowicz, stanąwszy w salonie na 

krześle liczył komary tak długo, aż dostał za­
wrotu głowy. Wówczas Barbara Iwanowna spo­
rządziła sobie długi kij, owinięty na końcu 
ręcznikiem i tępiła nim wszędzie szkodliwe 
owady.

Okno w sypialni Nataszy zaopatrzono w siat­
kę, a raz rozpylono nawet specjalną ciecz o pa­
skudnym zapachu. Sprowadzono dzieło p. t. 
„Higjena młodej kohiety“. Z książki wynikło, 
że: nie wolno dźwigać ciężarów, schylać się 
nisko, jeść kwaszonej kapusty, pić w upał 
zimnego kwasu i t. d., i t. d.

Kąpać się w rzece pozwalano Nataszy pięć 
minut (według książki). Okazało się, że w po­
łudnie światło słoneczne zawiera nadmiar pro­
mieni ultrafioletowych, oddziaływujących na

czynności rozmaitych narządów. O zachodzie 
słońca można nahawić się pokrzywki. Rosę, cu­
downą poranną rosę, po której Natasza tak lu­
biła biegać na bosaka, uznano za bezwzględnie 
szkodliwą.

Gdy zamyśliwszy się nad niedopitą herbatą, 
dziewczyna opierała się o murowaną ścianę ta­
rasu, Barbara Iwanowna mówiła z pośpiechem:

— Nie opieraj się, proszę. Nabawisz się reu­
matyzmu. Zaczekaj, przyjedzie Mikołaj, wtedy 
będziesz siedziała jak zechcesz.

Pozatem ciotka odgadywała ze zdumiewającą 
przenikliwością tajemnice organizmu Nataszy. 
Podczas gdy starzy Stabiesowowie opierali się 
wyłącznie na książkach, ciotka szukała źródeł 
wszystkiego w dziedziczności. Żołądek Nataszy, 
naprzykład, okazał się mocny, jak u wszystkich 
Tomilinów, nerki wdały się 'w wujów, wątroba 
zaś z wszystkiemi jej kaprysami była przez pe­
wien czas nieodgadnioną zagadką. Pewnego ra­
zu, późnym wieczorem, ciotka weszła z świecą 
w ręku do sypialni Nataszy, usiadła na łóżku 
i westchnąwszy głęboko, rzekła:

— Był huzar Naszczokin, twój wuj z trzeciej 
linji. Człowiek niezwykłej tuszy. Nerwowy — 
czysty proch!... Oto skąd twoja porywczość, 
Natasza.

Mówiąc to, ciotka rzuciła na dziewczynę su­
rowe spojrzenie spoza szkieł.

— Ależ, cioteczko! Ja porywcza?
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— No, pozwól mnie to osądzić. Odrazu ju­
tro, moje dziecko, posyłam do miasta po skrzyn­
kę Borżomu. Nie mogę oddać cię z taką wą­
trobą w ręce narzeczonego.

— Ciotko! Jeżeli jeszcze raz usłyszę słowo 
„narzeczony“, zmoczę głowę i całą noc prze­
siedzę w oknie.

— Tfu, tfu, rozindyczyła się szalona pałka — 
odrzekła ciotka, kończąc rozmowę.

Natasza prosiła, żeby nie mówić „narzeczo- 
ny“, „państwo młodzi”, „weselisko”. Prosiła 
nawet o zbyt częste niewymawianie imienia 
Mikołaja Mikołajewicza, bo sama myślała o nim 
bezustanku z naprężeniem, czasem lękiem, czę­
ściej z tkliwością. Był bliski, był w samem jej 
sercu i nie miała najmniejszej ochoty na to, 
by i jego obdarzono wątrobą.

Próbowała także protestować przeciw „Higje- 
nie młodej kobiety”, lecz ciotka okazała się 
pod tym względem twarda jak kamień.

I oto potrochu dziewczyna zaczęła odczuwać 
samą siebie jak jakąś filigranową istotkę: bała 
się upaść, przestała śmiać się głośno, nie to co 
dawniej, gdy była — niczyja.

Panowały wielkie upały, zbliżał się okres 
pełni księżycowej. Natasza leżała w bujaku, 
gęste krzewy akacji zasłaniały ją od słońca. 
Przypatrując się swej ręce, myślała sennie:

— ,Jaka to dziwna rzecz ręka. Dlaczego ma 
pięć palców, nie sześć i dlaczego tak właśnie 
jest ładnie?”

I nagle ujrzała całą siebie, jakby z jakiejś 
odległości — szczuplutką, w białej sukni, dłu­
gonogą, błękitnooką, delikatniutką. Nad głową 
Nataszy trzasnęła cicho gałązka akacji i na ko­
lana jej spadł strączek; zielony w czerwone 
żyłki. Wówczas wydało się dziewczynie, że żyje 
w jakimś wyniosłym kryształowym pałacu, czy­
sta i bardzo smutna przez tę niezwykłą czy­
stość. A przecież dopiero niedawno grywała 
w tenisa, upajała się czytaniem współczesnych 
powieści i pogardliwie nie wierzyła w miłość. 
Cóż to było właściwie? Nogi i ręce zostały te 
same i głowa nawet i serce, a sama Natasza — 
jest inna. I dlaczego zasmuca ją nawet takie 
głupstwo, jak spadły na kolana strączek?

Wspomnienia otoczyły Nataszę. Przechadzała 
się z Mikołajem Mikołajewiczem za parkiem 
koło uli, po polu grykowem, kwitnącem żół- 
temi kiśćmi. Był upał, pachniało miodem, 
w powietrzu krążyły pszczoły. Zbliżając się ku 
polu. Mikołaj wymachiwał laską, palił, plótł 
bzdury. Spoglądając na niego zukosa, Natasza
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myślała: „Ładny, bo ładny, ale zbyt pewny 
siebie”. Gdy jednak weszli w grykę, osypującą 
ich po kolana żółtym pyłkiem i Natasza schy­
liła się, by narwać kwiatów, a Mikołaj rzuciw­
szy papierosa zamyślił się — od tej chwili 
omotało ich coś miodną wonią kwiatów i wil­
gotnej po deszczu ziemi, aż dziwne się wyda­
ło, że mogli przed chwilą rozmawiać tak po­
prostu. Uczucie zawstydzenia i lekkiego zawro­
tu głowy nie znikło nawet po powrocie do do­
mu, a następnego dnia stało się jeszcze moc­
niejsze.

Potem Natasza i Mikołaj jakby zdziczeli. 
Przy spotkaniach unikali swych spojrzeń, mó­
wili rzeczy mało zrozumiałe. Wyszedłszy na 
przechadzkę, włóczyli się po miedzach, ścier­
niskach, wśród stogów, po leśnych wądołach 
i nie dostrzegali, kiedy zapadał wieczór. Nogi 
nie bolały po tych wędrówkach lecz wszyst­
ko — serce, rozum, wola, uczucia czekały na­
pięte w milczeniu.

Wreszcie Natasza i Mikołaj spędzili bezsen­
nie noc. Natasza przewracała się w łóżku zbo- 
ku na bok, aż przerażona ciotka zmusiła ją do 
wypicia kropli Hofmana, Mikołaj zaś przebiegł

drogę ze wsi do Spaskiego i spowrotem — 
wszytkiego 16 wiorst. O czem myśleli oboje 
tej nocy — niewiadomo, ale już o 8-ej rano 
zjawili się na korcie z takiemi zmęczonemi 
twarzami i błędnemi oczami, że strach. Miko­
łaj wziął piłkę, obejrzał ją uważnie, rzucił nie­
wiadomo dlaczego do stawu i rzekł:

— Natasza... ot co...
Pod Nataszą ugięły się kolana. Usiadła na 

ławce, ledwo dosłyszalnym głosem zapytała:
— Co?
Obojgu głośno, nieposłusznie biły serca. 

W zielonym cieniu lip nie było czem oddy­
chać. Zagryzając wargi, plecami prawie zwró­
cony do dziewczyny. Mikołaj wyrzekł wreszcie:

— Ja kocham panią, Natasza.
Nie odpowiedziała — nie mogła. W dusznym 

cieniu poruszały się jak zajączki, plamki świetl­
ne. Potem tuż przy jej twarzy zjawiły się oczy 
także zielone, cudowne, swoje. Zarzuciła mu 
ręce na szyję i pocałowała nawpół rozwartemi 
ustami.

Natasza i Mikołaj postanowili nie wspomi­
nać rodzinie ani słówkiem o tern, co się stało. 
Ale już podczas obiadu i Stabiesowowie i Bar­
bara Iwanowna wiedzieli wszystko. I jakby się 
zmówili, zaczęli się wtrącać nie do swoich 
spraw. To zadawali nietaktowne pytania, to 
znów znacząco milkli, a gdy Natasza wycho­
dziła, zbijali się w gromadkę i rozprawiali 
szeptem o Nataszy piękności, o Nataszy cno­
cie, o tern jak Mikołaj będzie z nią szczęśliwy.

Tymczasem Nataszy i Mikołajowi jakby 
obrzydły włóczęgi i całymi dniami przesiady­
wali na ławce w lipowej alei, to znów w brzo­
zowo j nad stawem. I mówili wciąż o jednem: 
jakie to cudowne i niepojęte, że się spotkali 
i pokochali, że jeszcze nikt na świecie nie 
kochał tak jak oni.

Codzień o świcie Mikołaj szedł kąpać się 
do parującego mgłami stawu, rozbierał się szyb­

ko i pływał w lo­
dowatej wodzie, par­
skając i przyglądając 
się olbrzymim, nad­
brzeżnym osinom. 
O tej porze wy­
dawały się dwa razy 
wyższe niż zwykle. 
Ptaki pogwizdywały, 
wdali ryczało stado. 
We mgle, za wierz­
chołkami osin roz­

błyskiwały blado - koralowe smugi zorzy. Po­
tem Mikołaj siadał na ławce pod oknem Nata­
szy. Gdy słońce przedostawało się zza wierz­
chołka klonu w głąh pokoju, Natasza wstawa­
ła. W hiałym szlafroczku, z włochatym ręczni­
kiem wychodziła na ścieżkę i odwracając się 
od Mikołaja prosiła, żeby nie patrzył na nią, 
bo jest jeszcze zaspana.

Tak zaczynał się dzień — niby sen, niby ma­
rzenie, uroczo i fantastycznie. Nagle Mikołaj 
otrzymał z Moskwy telegram: w domu, budo­
wanym pod jego kierownictwem zarysował się 
mur. Musiał natychmiast wyjechać. I właśnie 
wtedy rodzice Mikołaja i Barbara Iwanowna 
zaczęli opiekować się Nataszą. Mikołaj pisywał 
codziennie. Listy jego w dużych szarych ko­
pertach zaczynały się mniewięcej tak: „Moja 
najsłodsza, najmilsza, najśliczniejsza, najcud­
niejsza, jedyna...” W tym samym stylu utrzy­
mane było zakończenie.

Tam, w Moskwie miał Mikołaj zamiast Na­
taszy do czynienia z cegłą, wapnem, Żelaznem! 
belkami, łajdakiem dostawcą. Moskwa okazała 
się pełna kurzu, zaduchu, hałasu. Mikołaj rwał 
się do Tomilina, a Natasza pod opieką trojga 
starych żyła jakhy w nawpół fantastycznym 
świecie.

Minęły dwa tygodnie i dziewczyna poczuła 
niezadowolenie... szło skądś, jak lekki przeciąg 
przez ledwo dostrzegalną szparkę...

„Krzątają się jak koło kurczaka” — my­
ślała, układając nogi na hujaku. — Tuczą, gła­
szczą, podają: „tylko proszę języka nie po­
łknąć” ! Dziwne, że nie umarłam jeszcze z nu­
dów. — Wzięła do ust strączek i ugryzła go. 
Był kwaśny. Potem na ścieżce zjawił się Mi­
kołaj Afrikanowicz, niziutki, ostrzyżony na je­
ża staruszek, z pasem na brzuchu. Gładząc bro­
dę i mrużąc jedno oko. Mikołaj Afrikanowicz 
zawołał:

— A ja mam coś dla kogoś! — „Coś” było 
oczywiście listem od Mikołaja, ale czy dopraw­
dy do oddania listu konieczna była cała ta 
komedja z mruganiem? Natasza wzięła list 
i poszła nad staw. Tam otworzyła kopertę 
i zaczęła czytać:

„Mila, słodka, cudna... Ciocia Basia telegrafo­
wała, że wciąż się smucisz. Co ci jest? Jestem 
w rozpaczy. Strzeż się wilgoci. Nie wychodź po 
zachodzie słońca. Nie chcę, żebyś przeziębiła 
moje nóżki. Obawiam się, że masz skłonność 
do malarji. Pamiętaj — cała jesteś moja. P il­
nuj się dla mnie, dla naszej miłości"...
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I aż do ostatniego wiersza ani słówka o tern, 
co najważniejsze i najprostsze — kiedy przyje- 
dzie. — Teraz rozumiem rzekła Natasza na 
głos. — Obchodzicie się ze mnę jak właścicie­
le. Nie jestem waszą małpką ani kanarkiem. 
To moje nogi, nie wasze. Nie mam obowiązku 
być zdrowa, ani piękna, ani dobra. — Rozej­
rzała się dookoła, zdjęła pończochy, podwi­
nęła suknię i siadłszy na brzegu, spuściła nogi 
do wody. Zrobiło jej się bardzo smutno i żal 
samej siebie.

Staw, bardzo szeroki w tern miejscu, dnia 
tego był barwy jasnobłękitnej. W bezdennej 
jego toni sunęły białe obłoki. W cieniu brze­
gu pływały uschłe listki i odbijały sosenki 
o gałęziach, rozpostartych nakształt krzyża. Na 
drugim brzegu bielał piasek. Nie było na ca­
łym świecie smutniejszej istoty niż Natasza nad 
pustym, sennym stawem.

Po godzinie weszła na taras, usiadła przy 
stole w wyplatanym fotelu i rzekła surowo do 
pokojówki:

— Duniu, przynieś mi z piwnicy kwasu, ale 
jaknajzimniejszego.— Poczem spuściwszy oczy, 
czekała.

Barbara Iwanowna i Marja Mitrofanowna za­
mieniły szybko spojrzenia.

— Ciotko, siedziałam nad wodą na gołej zie­
mi — rzekła Natasza.

Okulary Mikołaja Afrikanowicza wpadły do 
kwaśnego mleka.

— Gryzł mnie komar. Tylne nóżki miał dłuż­
sze od przednich. Z pewnością malaryczny.

Starzy wciąż milczeli. Tylko ciotka, pchną­
wszy niechcący łokciem filiżankę, przerazi­
ła się.

— Głowa mnie boli. Umyślnie przeziębiłam 
nogi. I nerki mnie bolą i wątroba. — Nataszy 
zadrżał podbródek. Odsunęła krzesło, zrzuciła 
serwetkę z kolan i poszła do swego pokoju. 
Położywszy się na białem łóżku, przysięgła, 
że nie będzie się nigdy pudrować ani ondulo- 
wać włosów, że nigdy nikogo nie pokocha, 
a wreszcie rozpłakała się.

Mikołaj Afrikanowicz obstawał przy lekarzu, 
Marja Mitrofanowna zapewniała wszystkich, że 
stan zdrowia Nataszy „ma przebieg normalny”, 
zaś Barbara Iwanowna natychmiast zatelegra­
fowała do Moskwy: „Z narzeczoną źle, zostaw 
wszystko, przy jeżdżą

Pod wieczór znudziły Nataszę leżenie i płacz.
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Włosy jej się potargały, poduszka i suknia 
zmięły. W głowie miała pustkę. Podeszła do 
okna. Nad parkiem rozbłyskiwały gwiazdy, 
blade jeszcze, zielonawe. Zza czarnych osin 
wychylał się księżyc, niby nasycona ogniem 
szklana kula. Za chwilę światło jego posączy 
się po stawie, niewidocznym teraz zza gałęzi 
drzew. I park, i łąki, upstrzone niby brodaw­
kami, stogami skoszonego siana, wydały się 
Nataszy dzikie jak pustynia. Zapragnęła, żeby 
i w jej sercu nie zostało ani jednego ciepłe­
go kącika. Narzuciwszy na ramiona kaszmi­
rowy szal, zeszła nadół do ciotki, która 
przygotowywała nawar z malin na maszynce 
spirytusowej w jadalni. Barbara Iwanowna 
spojrzała przestraszona na dziewczynę i mie­
szając zawartość rondelka, rzekła drżącym gło­
sem:

— Nataljo, proszę cię bardzo, żebyś przed 
snem zażyła malin. — Łyżeczka zadzwoniła 
w jej pokrytej piegami ręce.

Natasza stała przy stole, aż po usta otulona 
w biały szal i wpatrywała się w błękitnawy 
płomyk maszynki. Było po wszytkiem. A niech...

— Ja zamąż nie wyjdę. Proszę to sobie za­
pamiętać i samej wypić maliny.

Odwróciła się i wyszła na taras, a stamtąd 
do parku. Księżyc świecił wysoko wśród gra­
natowej pustki. Park jakby skamieniał, tu 
i owdzie migocący światłem. Wdole nad ło­
pianami unosiła się mgła. Księżycowe światło

przenikało tajemne myśli, szeptało coś o losie 
zagadkowym, budzącym lęk. Minąwszy park 
Natasza wyszła na groblę, z której roztaczał się 
widok na całe pagórkowate pole. Z samego je­
go krańca, przesłoniwszy już pół widnokręgu, 
pełzła postrzępioną masą czarna chmura. Ostry 
jej czub dotknął księżyca i zbladł. W mgnie­
niu oka poszarzały i spłaszczyły się wszystkie 
cienie, zrobiło się ciemno jak w nocy. Na po­
liczek Nataszy spadła wielka kropla. Dziewczy­
na kiwnęła z uporem głową i otułiwszy się 
mocniej chustką, poszła dalej. Nagle stylu za­
szumiał głucho park i wiatr, zginający trawy, 
rozwiał suknię Nataszy. Jeszcze, jeszcze, coraz 
częściej padały krople deszczu. Srebrne świa­
tło przeszyło chmurę nawylot, a po chwili za­
huczał grzmot tak potężny, jakgdyby runął 
cały tomiliński las. Natasza zaczęła biec. Wiatr 
omal jej nie przewrócił. Deszcz szumiał już 
wpobliżu.

Wpadła do domku pasiecznika Nikity. 
Unosił się w nim zapach wiórów sosno­
wych i woszczyny. Natasza znalazła poomacku 
drzwi, prowadzące do mieszkalnej części dom­
ku. Na drzwiach wisiała kłódka. Natasza przy­
pomniała sobie, że Nikita jeszcze zrana poję- 
chał do miasta po wirówkę. Tymczasem deszcz 
utworzył już nieprzerwaną zasłonę za otwar- 
temi naoścież drzwiami. W świetle częstych 
błyskawic wyłaniały się z mroku krzywe osiny, 
części zmąconego stawu, wierzchołki dwóch

sosen koło tarasu, a wszystko zasnute szarą 
zasłoną deszczowych strug. Natasza usiadła na 
stole. Lęk jej minął. Myślała o tern, jak nie­
pokoją się teraz w domu — z pewnością po­
słano na poszukiwania służbę i parobków. 
Przeszukano cały park i oranżerję, i pasiekę, 
i stodołę. Ciotka jest oczywiście przekonana, 
że Nataszę zabił piorun. Na polanie leży na­
rzeczona w białej sukni z rozrzuconemi bez­
władnie ramionami. Błękitne, martwe już oczy, 
zwrócone ku niebu. Rankiem znajdą ją całą 
mokrą, zaniosą, położą na otomanie. Przyj­
dzie Mikołaj, rzuci się na kolana przed cia­
łem. Biedna Natasza. Biedny Mikołaj. Na 
marne poszło życie, pierzchła miłość. A naj­
bardziej chyba żal ciotki: stara już, tern tyl­
ko żyła.

Deszcz padał coraz gwałtowniej. Niepokój 
i zmartwienie tak zmęczyły Nataszę, że roz­
rzuciwszy stos wiórów, położyła się na stole. 
Jeżeli nawet nie zabije jej piorun, to w każ­
dym razie przeziębi się. Przez dach pokapy- 
wało. Z wiórów unosił się zapach wilgoci 
i terpentyny. Natasza czuła się porzucona 
i skazana. A uczucie to' było tak słodkie i mi­
łe, że Sfpłakawszy się trochę, nagle spokojnie 
usnęła.

Gorące światło uderzyło w oczy. Natasza 
usiadła na wiórach. Przez drzwi widać było 
trawę, zmierzwioną, matową, zieloną, zroszoną 
trawę. Z świstem przemknęły jaskółki. Stało 
się coś cudownie radosnego. We włosach peł­
no wiórów, suknia zmięta. Dziwne. Natasza 
pobiegła ścieżką ku domowi. W alejach wid­
niały ślady stóp. Okna naoścież otwarte. Na 
placyku koło tarasu leżał kalosz ciotki 
Wbiegłszy po schodkach, Natasza krzyknęła 
W oszklonych drzwiach stał Mikołaj bez czap 
ki, z włosami i brodą w nieładzie, w ochla 
panym błotem płaszczu. Oczy miał pełne prze 
rażenia i szczęścia.

— Mikołaju, kochany! Czy kochasz? Ko­
chasz mnie? — pytała Natasza, a usta jej drża­
ły nito od śmiechu, nito od łez.

Odchyliwszy jej głowę. Mikołaj patrzył 
w przelęknioną, zaspaną, uroczą twarzyczkę, 
martwił się okropnie i nic nie rozumiał. Bo 
też rzeczywiście — pozatem, że kochają się 
oboje na śmierć i że niema na świecie rzeczy 
piękniejszej, niż miłość — nie było w tej 
sprawie nic do zrozumienia.

Tłum. N. N.
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C z y n n o ś ć  z p u n k t u 

w i d z e n i a  c e l u
(J ia l o g  o ła łcr n icłw ie )

Góry stały ciche i jasne, słońcem 
uśm iechnięte, a czasem zasnuwały się 
m głam i i kryły się długo przed płom ien- 
nem  spojrzeniem  gwiazdy dnia, w m ięk­
kich, puszystych oparach, aż wreszcie 
zrywał się w icher, łam ał drzewa i ciskał 
n iem i jak  zapałkam i, po stokach. D rżały 
lasy świerkowe przed gniewem potężne­
go władcy, kam iennem i żlebam i z dud­
niącym  łom otem  zbiegały głazy, z sy­
kiem  w pijały  się w piargi. Złym, czar­
nym śmiechem śm iały się granitowe 
iglice nad  m artw em i pustkow iam i m il­
czących dolinek.

Zimą m rozy głuszyły brzęk drobnych 
potoków, dusiły je  pod zwałami śniegu, 
skrzącą się b ielą zdobiły szczyty, h o j­
nie sypały lodowem i gwiazdami po, 
w srebnej ciszy zam arłych, lasach.

T ak  było sto la t i la t dwieście tem u 
i la t k ilkadziesiąt tysięcy i przedtem  je ­
szcze za czasów m am utów  i pierwszego 
człowieka, gdy E uropę skuwały lodowce 
zim nym , ciężkim  pancerzem .

T ak było m niejw ięcej i w ten  dzień po­
godny, gdy chłodny wrzesień zajął m ie j­
sce jeszcze zimniejszego sierpnia, k tóry 
pełen był w iatru  i deszczu, i ciągnął się 
długo zanim  zechciał ustąpić. A więc ci­
cho było i n iezbyt upalnie. Zarysy gór 
leżały w lekkiej mgle, nieco przyćm io­
ne i zamazane. O błoki sunęły wolno.

Na skalnej półce, poprzedzonej czar- 
nem  urw iskiem , gdzie tylko m iejscam i 
połyskiw ała na słońcu złoto-zielona tra ­
wa, siedziało dwoje ludzi: on był wyso­
ki, barczysty blondyn z niebieskiem i 
oczami, ona szczupła, ciem na, o niezbyt 
regularnych, wyrazistych rysach, prze­
świetlonych swoistym wdziękiem  świa­
dom ej, czynnej inteligencji. Zw inięta li­
na łączyła ich ze sobą, m iędzy nim i le-
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żał napół otw arty p lecak z szarej celty 
i czarne pudełko małego aparatu .

Daleko wdole, u  ich stóp, ciągnęła się 
głęboka, zielona dolina, przecięta sreb r­
nym  m eandrem  potoku. N ad nim i — 
praw ie pionow a, kilom etrow a ściana, 
rozdarta  na dwoje głęboką, wąską szcze­
liną, doprow adzała do trawiastego za­
głębienia i połogiej, kam iennej rynny; 
dalej —  kilka połyskliwych, gładkich 
p ły t, jeszcze jedna spadzista tu rn ia  i — 
szczyt.

—  Czy nie uważasz, że cała ta wspi­
naczka jest właściwie dziwnym nonsen­
sem? —  pow iedziała ona, pochylając się 
w jego stronę.

— Może, n ie wiem, ale m i się nie zdaje, 
nie wiem, co to jest nonsens — sam w so­
bie. O nonsensie może być mowa tylko 
wtedy, gdy m a się przed sobą pewien cel 
i jakąś czynność: czynność z pun k tu  wi-
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dzenia tego celu jest albo celowa, czyli 
doń prow adzi, albo niecelowa gdy —  n ie  
i w tedy jest nonsensem. N aprzykład, 
jeżeli naszym celem jest powiększenie 
dobrobytu  m urzynów w środkowej A fry­
ce, to bez kw estji — zdobycie tego 
szczytu niem a sensu. Ale skoro celem 
naszym jest przyjem ność, k tórą nam

ono daje, je t 
szym stopniu 
kom uś nie
C Z U W " ■
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